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Z rozważań 
nad projektem  

Konstytucji.
E. R z ą d .

Obowiązująca obecnie Konstytucja 
bazywa Prezydenta Rzeczypospolitej 
S2efem władzy wykonawczej, którą 
^a on spełniać za pośrednictwem Mi
nistrów. W ten sposób nie zna ona 
°drębncgo pojęcia i odrębnej instytucji 
r*ądu. Organizacja i atrybucje Raely 
Ministrów, Premjera i poszczególnych 
Ministrów miały być unormowane oso
bną ustawą, która do tej chwili jednak 
bie istnieje, a organizacja władz naczel
nych opiera się wciąż jeszcze na dekre
cie Rady Regencyjnej z r. 1918. Opra
cowany przez Bezpartyjny Blok Współ
pracy z Rządem, projekt zmiany Kon
stytucji, stawiając jako naczelną zasa
dę postawienia Prezydenta Rzeczypo
spolitej ponad poszczegółnemi organa
mi władzy, jako najwyższego jej przed
stawiciela, musiał temsamem omówić 
Organizację rządu, jako instytucji zu
pełnie odrębnej.

Rząd tedy, wedle projektu, składa 
się z Prezesa Rady Ministrów i Mi
nistrów. Ministrowie wszyscy razem 
tworzą Radę Ministrów pod przewo
dnictwem prezesa; jednakże o ile Pre
zydent Rzeczypospolitej jest obecny 
na posiedzeniu Rady Ministrów, prze
wodnictwo należy do niego. Określe
nie liczby, zakresu działania i wzajem
nego stosunku ministrów, jak również 
kom retencji Rady Ministrów, pozosta
wia projekt przyszłemu rozporządze
niu Prezydenta Rzeczypospolitej (za
tem nie ustawie). Tak Prezydent Rze
czypospolitej, jak i ministrowie w swo
im zakresie działania, mają prawo w y
dawania rozporządzeń wykonawczych, 
Zarządzeń, rozkazów i zakazów, zmie
rzających do wykonania ustaw i z po
wołaniem sic na te ustawy. A kty rzą
dowe Prezydenta Rzeczypospolitej wy 
magają dla swej ważności podpisu pre
zesa Rady Ministrów i odnośnego mi
nistra, którzy przez podpisanie aktu, 
biorą zań odpowiedzialność. Tego ro
dzaju kontrsygnatury nie wymagają 
akty dotyczące Sejmu i Senatu, akty 
Prezydenta Rzeczypospolitej, jako 
zwierzchnika sił zbrojnych, mianowa
nia i odwołania Prezesa Rady Minis
trów, Generalnego Inspektora sił 
zbrojnych, Prezesa Najwyższej Izby 
Kontroli, urzędników kancelarji cy
wilnej, sędziów- członków Trybunału 
Stanu a wreszcie akty łaski.

Skoro projekt porzuca dawną za
sadę. że Prezydent Rzeczypospolitej 
sprawuje władzę za pośrednictwem mi
nistrów, a tworzy w miejsce tego rząd, 
musiał w ślad za tern stworzyć w art. 
42 formułę, że Rada Ministrów oraz 
poszczególni ministrowie są odpowie
dzialni przed Prezydentem Rzeczypo
spolitej za swą działalność oraz za dzia
łalność powierzonej im administracji.

To jest pierwszy moment odpowie
dzialności ministrów. Pozatem prze
widuje projekt odpowiedzialność kon
stytucyjną ministrów za ich działal
ność zgodną z Konstytucją i innemi 
ustawami; odpowiedzialności tej  ̂ je
dnak bliżej nie normuje, pozostawiając 
ją i sposób jej urzeczywistnienia oso
bnej ustawie. Projekt stwierdza jedy
nie, że tego rodzaju odpowiedzialność

Dyskusja nad kwestją mniejszości odłożona.
Z obrad Rady Ligi Narodów. — Porażka Stresemanna.

Genewa, 5 marca. (PAT.). Obecna 
sesja Rady Ligi Narodów znajduje się 
całkowicie pod znakiem debaty mniej
szościowej, która miała się rozpocząć 
dziś popołudniu. W ciągu popołudnia 
wczorajszego odbyło się między człon
kami Rady szereg rozmów mających 
na celu wyjaśnienie sytuacji w kwestji 
mniejszościowej. Na porządku dzien
nym posiedzenia Rady znajdują się 
dwa kolejne wnioski: 1) w sprawie 
procedury, którą należy stosować w o 
bec petycji mniejszości, wniesiony 
przez delegata kanadyjskiego Dandu- 
randa, 2) co do gwarancji wykonywa
nia ochrony mniejszości przez Radę 
Ligi Narodów na podstawie obowiązu
jących międzynarodowych umów 
mniejszościowych, zgłoszony przez 
Stresemanna. Wniosek kandydata ka

nadyjskiego budzi mniejsze zaintereso
wanie, niż wniosek Stresemanna. Za
równo Rumunja jak i inne państwa, 
które obowiązują traktaty o mniejszo
ściach, a więc w pierwszym rzędzie 
Mała Ententa popierają całkowicie sta
nowisko Polski. Państwa te zdecydo
wane są bronić stanowiska, że Rada nie 
może bez ich zgody narzucić im ja
kichkolwiek zmian w sprawie proce
dury i gwarancji ochrony mniejszości.

Genewa, 5 marca. (PAT.). Odłoże
nie dyskusji nad sprawą mniejszościo
wą do dnia jutrzejszego spowodowane 
zostało koniecznością uzupełnienia w 
prywatnych rozmowach informacji 
posiadanych przez niektórych człon
ków przed rozpoczęciem dyskusji pu
blicznej.

Konferencje pomiędzy kierującymi mężami stanu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 marca. Z  Genewy do
noszą: Dowodem wielkiego napięcia 
sytuacji, jest odwołanie dyskusji nad 
kwestją mniejszościową na wczoraj- 
szem popołudn. posiedzeniu Rady, 
a to z tego powodu, że przedpołudnio
we rozmowy pomiędzy poszczególny
mi mężami stanu, pozostały bez rezul
tatu. Główny ciężar tych rozmów sku
pił się dookoła osoby ministra Titu-

lescu, który konferował dłuższy czas 
ze Stresemannem, a następnie z Cham
berlainem. Nacisk, wywierany na Ti- 
tulescu, jest ogromny.

Minister Zaleski konferował z A- 
datsim, jako generalnym referentem 
wniosku kanadyjskiego. Również kon
ferencji Ministra Zaleskiego z Cham
berlainem przypisują duże znaczenie.

Opinja Chamberlaina. — Stanowisko Min. Zaleskiego.
Chamberlain oświadczył przedsta

wicielom prasy, że wątpi, aby sprawa 
mniejszości narodowych mogła być 
załatwiona na obecnej sesji. Wobec 
niepewnego wyniku wyborów angiel
skich i zachwianej nieco pozycji Po- 
incarego, otworzyłoby to perspektywy, 
które uśmiechają się taktyce niemiec
kiej.

Na dzień dzisiejszy zapowiedziane 
jest naprzód poufne zebranie, a nastę
pnie publiczne posiedzenie Rady. Sy
tuacja przedstawia się zupełnie zagad
kowo. Stanowcza postawa Ministra 
Zaleskiego, aby nie dopuścić do nadu

żywania uprawnień Ligi do opieki nad 
mniejszościami, dla wyświadczenia u- 
sług polityce niemieckiej, była w ciągu 
dnia wczorajszego przedmiotem wiel
kiego zainteresowania. Rozmowa Mi
nistra Zaleskiego z Chamberlainem, od 
by ta późnym wieczorem, nie rozja
śniła, zdaje się, sytuacji. Wieczorem 
odbył się bankiet, wydany dla człon
ków Rady przez sekretarza generalne
go Ligi. Prawdopodobnie podczas ban
kietu omawiano ostateczne decyzje co 
do dzisiejszego posiedzenia i głosowa
nia.

Jak przedstawia się obecna sytuacja?
O ile można zorjentować się z do

tychczasowych nastrojów, sytuacja 
przedstawia się następująco: Uważać

należy za rzecz pewną, że do żadnych 
zmian w procedurze mniejszościowej 
na obecnej sesji nie dojdzie. Wielkie

mocarstwa chcą zaoszczędzić Strese- 
mannowi wrażenia przegranej kampa- 
nji. Idzie zatem o znalezienie formuły, 
odraczającej sprawę. Decyzja odrocze
nia sprawy, ze względu na przebieg 
dyskusji, nastąpi jednak, jak się zdaje, 
dopiero na posiedzeniu piątkowem. 
Minister Zaleski postawi wniosek, po
przedzony zasadniczą deklaracją, zmie 
rzający do tego, aby propozycję Dan- 
duranda przekazać Scialoji, jako refe
rentowi, oraz dwom wybranym przez 
niego członkom Rady dla złożenia ra
portu na piątkowem posiedzeniu. Stre- 
semann, jak donoszą w ostatniej chwi
li, gotów jest pohamować swoje zapę
dy mniejszościowe, natomiast zastrze
ga sobie swobodę wystąpienia w spra
wie aresztowania Ulitza.

Głosy prasy niemieckiej.
Obrazu sytuacji genewskiej dopeł

niają informacje prasy berlińskiej, któ
ra wczoraj z zaniepokojeniem przyję
ła wiadomość o odroczeniu posiedzenia 
Rady. Według informacji prasy nie
mieckiej, z nastrojów panujących w 
Genewie wynika, iż Stresemann znaj
duje się w pełnym odwrocie. Zrezy
gnował on z przedłożenia Radzie Lig! 
zapowiedzianego niemieckiego me- 
morjału dotyczącego mniejszości na
rodowych. Natomiast miało dojść do 
skutku ważne porozumienie mocarstw 
z Polską i Małą Ententa.

Wiedeń, 5 marca. (PAT). Kores
pondent »N. Fr. Presse« otrzymał od 
pewnej — jak twierdzi — miarodajnej 
osobistości w Berlinie — następujące 
wyjaśnienia w  sprawie akcji Streseman
na w Genewie: Wniosek niemiecki w 
kwestji mniejszościowej ma na celu 
wywołanie zasadniczej dyskusji w Li
dze Narodów. Wniosek nie jest skie
rowany przeciw jakiemukolwiek pań
stwu i nie ma na celu naruszenia istnie
jących układów. Jako praktyczne roz
wiązanie kwestji, proponują Niemcy 
utworzenie komisji, któraby zbadała 
kwestję mniejszości narodowych.

ciąży z jednej strony na rządzie, jako 
całości, z drugiej zaś strony na po
szczególnych ministrach, i to tak za 
ich własną działalność, jak i za działa
nie podległych im organów. Ponadto 
obowiązuje ministrów odpowiedzial
ność za akty rządowe Prezydenta! Rze
czypospolitej.

Trzecim momentem odpowiedzial
ności ministrów ma być odpowiedzial
ność parlamentarna na podstawie 
wniosku, żądającego ustąpienia rządu 
lub poszczególnego ministra, a zgło
szonego co najmniej przez jedną 
czwartą część ustawowej liczby po
słów, jeżeli Sejm absolutną większo
ścią ustawowej liczby posłów zażąda 
ustąpienia rządu lub ministra, albo od
mówi mu zaufania, Prezydent Rzeczy
pospolitej odwoła rząd lub ministra, 
albo też zarządzi rozwiązalne Sejmu. 
Odnośnie do postanowień o parlamen

tarnej odpowiedzialności ministrów 
stwierdzić należy, że nawet kola opo
zycyjnie nastrojone wobec projektu, 
zapatrują się przychylnie na przepis 
żądający, by większość obalająca rząd, 
wynosiła przynajmniej połowę abso
lutnej większości posłów. Dopatrują 
się bowiem wszyscy w tym przepisie 
ograniczenia lekkomyślnego uchwala
nia votum nieufności dla rządu i tak 
szkodliwego dla Państwa obalania mi
nistrów i gabinetów. Tu też dodać na
leży, że opracowany przez wybitnych 
prawników, nie należących do żadnego 
stronnictwa, projekt rewizji Konsty
tucji, utrzymując odpowiedzialność 
ministrów przed parlamentem, rów
nież utrudnia obalanie ministrów przez 
wymóg kwalifikowanej większości. 
Przyznając zaś Prezydentowi Rzeczy
pospolitej w razie wyrażenia rządowi 
votum nieufności prawo odwołania

rządu względnie ministra albo też roz
wiązania Sejmu, projekt chce w ten 
sposób zaakcentować, że Prezydent, 
będąc niezależnym od tych czynników, 
między któremi powstało nieporozu
mienie, (ileże przecież czerpie swą wła
dzę bezpośrednio z Narodu), albo za
twierdza uchwałę Sejmu i dymisjonuje 
rząd albo też zasięga opinji Narodu 
przez rozpisanie nowych wyborów, 
kierując się w tym względzie wyłącznie 
interesem Państwa.

Omówiwszy w ten sposób objekty- 
wnie wszystkie zasadnicze postanowie
nia projektu zmiany Konstytucji, o- 
praccwanego przez Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem, w artykułach 
następnych przystąpimy do porów
nawczego traktowania tego projektu . 
z projektami innych grup parlamentar
nych.
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Listy z Paryża.

Walka socjalistów z komunistami we Francji.
(Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“).

Trudno brać za złe komunistycz
nej »Humanite«, że z taką pasją ata
kuje w każdym bez wyjątku numerze 
socjalistów, że upatruje w nich bodaj 
czy nie najgroźniejszych dziś wrogów 
swoich. Źle się wyraziłem — nie tyle 
swoich bezpośrednich, ile raczej prze
ciwników Rosji sowieckiej, przeciw 
niej bowiem, w pierwszej mierze, skie
rowana jest cala akcja publicystyczna 
tutejszego socjalistycznego »Popu- 
laire’a«. I to godzenie w już zrealizo
wany bolszewizm państwowy czyni —• 
przyznać należy — metody walki, sto
sowane przez socjalistów francuskich, 
znacznie skuteczniejszemi, a więc, 
dla komunistów — niebczpieczniej- 
szemi. Wskazując na olbrzymią prze
paść, dzielącą teorję Marxa od prak
tyki Stalina, wpaja się krytycyzm  w 
szerokie masy robotnicze — z pośród 
nich rekrutuje się większość czytelni
ków »Pooulaire’a« — i zwraca im się 
uwagę na odwrotną stronę moskiew
skiego medalu, na tę, której odbitki 
nigdy na szpaltach »Humanite« zna
leźć nie można. A  są to informacje 
tern bardziej na wiarę zasługujące, iż 
czerpane są zazwyczaj z oficjalnych 
źródeł bolszewickich, drukowanych 
po rosyjsku, a przeto dla przeciętne
go Francuza niedostępnych. Dobierane 
zaś są nader starannie i rzeczowo, gdyż 
pracy tej podejmują się socjaliści ro
syjscy, przebywający tutaj na emi
gracji.

Wszystkie te zalety spokojnej ana
lizy krytycznej posiadał np. artykuł 
na temat przywilejów koncesyjnych, 
które rząd sowiecki skłonny jest przy
znać kapitałowi zagranicznemu, a ko
mentowanych szczegółowo w jednym 
z niedawnych numerów (z dnia 20-go 
stycznia r. d.) sowieckiego organu 
»Ekonomiczeskaja Żiźń«. »Populaire« 
demaskuje istotny charakter wspania
łych obietnic, z więcej niż podejrzaną 
szczodrobliwością szafowanych przez 

. bolszewików. I tak n. p. »koncesjo- 
narjusz rna bezwględne prawo w y
wieźć zagranicę i nawet w cudzoziem
skiej walucie całkowity swój zysk 
czysty, natychmiast po... zatwierdze
niu bilansu przez władze sowieckie*. 
Wiadomo, jak odbywa się takie za
twierdzanie bilansów — wystarczy za
pytać o to rentjerów francuskich, któ
rzy na » zatwierdzeniu bilansu« car
skiej Rosji stracili przeszło 20 miljar- 
dówr franków złotych!

Postrachem każdego przemysłow
ca są osławione »rady robotnicze, spra
wujące zwierzchni nadzór w sowiec
kiej fabrvce«. Zagraniczny koncesjo- 
narjusz nie ma już żadnego powodu 
się ich obawiać! — »Rola sowietów 
robotniczych w przedsiębiorstwach 
koncesyjnych sprowadza się jedynie 
do opieki nad interesami czysto zawo- 
dowemi klas pracujących; nie przy
sługuje im wcale prawo ingerencji w 
sprawy wytwórczości fabryki.« I 
znów powiedzenie, pełne dwuznacz
nej elastyczności! Tylu fabrykantów 
poszło w Bolszewji na żebry dzięki... 
opiece roztoczonej nad »interesami 
czysto zawodowemi klas pracują
cych*. A niektórzy to nawet i na tam
ten świat powędrowali... Jeśli zaś takie 
ograniczenie przywilejów rad robotni
czych jest faktem, to jak śmie »Huma- 
nitć« powtarzać kłamstwa o tern, że 
w Sowieckiej Rosji fabryka stanowi 
własność prołetarjatu i jego tylko wła
dzy podlega?!

Ba, ze słów »Ekonomiczeskoj Żi- 
Źni« wnioskując, bolszewicki ustrój 
państwowy najbardziej odpowiada in
teresom wielkiego kapitału, o wiele 
więcej aniżeli jakiś tam demokratyczno- 
republikański! Bo »dzięki zmysłowi 
organizacyjnemu i dyscyplinie socjal
nej warstw robotniczych, solidaryzu
jących się z polityką rządu, strajki są 
prawie niemożliwe w przedsiębior-

Paryż, w lutym 1929.
stwach koncesyjnych, o ile ich wła
ściciele przestrzegają przepisów o... 
ochronie pracy«. Jeszcze jeden mały 
haczyk, na którym może się powiesić 
z rozpaczy największy fabrykant, bo 
co w dzisiejszej Rosji nie podlega 
przepisom o ochronie pracy?! A  jeśli 
to nie jest pusty frazes, to czemuż 
»Humanitś« nazywa socjalistę Jou- 
haux, kierującego »Confederation Ge
nerale du Travail«, zdrajcą sprawy ro
botniczej?! Czy dlatego, że tyle w 
swojem życiu już strajków przepro
wadził i... wygrał?

I to wszystko pisze się i drukuje 
w oficjalnych organach bolszewickich 
w tym celu, by owe »pijawki kapita
listyczne zechciały łaskawie ssać krew 
prołetarjatu rosyjskiego«, by zachę
cić »zgniły Zachód do bogacenia się 
kosztem uświadomionego robotni-

ka?!« Urządzało się najkrwawszą w 
dziejach ludzkości rewolucję, by, po 
upływie 10-u lat, otwierać naoścież 
Rosję kapitałowi... zagranicznemu! 
Rzeczywiście, nie myli się Drieu la 
Rochelle, twierdząc, że owocem ca
łego eksperymentu bolszewickiego jest 
podporządkowanie dzisiejszego ustro
ju państwowego w Rosji super-kapita- 
listycznej koncepcji amerykańskiej.

Stalin poszedł w tym kierunku tak 
daleko, że kto wie, czy nie jest słusz- 
nem przypuszczenie, jakoby bezpardo
nowa jego kampanja przeciwko Troc
kiemu miała na celu wykazanie ewen
tualnym koncesjonarjuszom cudzo
ziemskim, że Sowiety skłonne są zaw
rzeć Treuga Dei z kapitałem... Przy
pomina się doskonały dowcip, za
mieszczony w humorystycznem piśmie 
scwieckiem »Krokodił« — na rysunku 
wyobrażony jest Stalin, uzbrojony w 
miotle i szykujący się do »oczyszęze- 
nia« partji z trockistów, neprnanów 
i t. d., Stalin, do którego zwrócone 
jest pytanie: »Któż, po takiem oczysz
czeniu, zostanie w partji?...«

Zetka.

Senat przystąpił do rozpatrywania budżetu.
Rezolucja w spraw ie podw yżki p lac  urzędniczych.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 marca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Senat przystąpił do 
obrad nad budżetem. Po krótkiem za
gajeniu przez marszałka Szymańskiego 
zabrał glos przewodniczący Komisji 
budżetowej sen. Gliwic zaznaczając m. 
in,, że w celu usprawnienia obrad, K o
misja uchwaliła wniosek opiewający, 
iż w obradach nad budżetem 1929/30 
nie będą przyjmowane wnioski, zmie
niające cyfry budżetu, poza wnioska
mi, uchwalonemi przez Komisję oraz 
wnioskami mniejszości tej Komisji. 
W  glosowaniu wniosek ten przyjęto.

Referat generalny wygłosił senator 
Szarski. Referent zaznaczył, że Komi
sja obniżyła dochody ogółem o 
52,591.232 zł., wydatki o 34,646,135 
zł., a więc i nadwyżkę o 17,945.095 zł. 
Ponieważ z nadwyżki przeznacza się 
148 miłjn. zł. na wypłatę dodatku dla 
urzędników i inwalidów, przeto isto
tna nadwyżka wynosi według uchwały 
Komisji Senatu 11,603.703 zł. Co się 
tyczy urzędników, to Senat wniesie 
jeszcze rezolucję, stwierdzającą, że 
podwyżka płac pracowników państwo
wych przynajmniej do wysokości real
nej płac z końca r. 1926, jest najpil
niejszym obowiązkiem Państwa.

Co do ustawy skarbowej, referent 
stwierdza, że niewolnicze wykonywa
nie budżetu nawet mimo dozwolonego 
virement jest wykluczone Gospodarka 
państwowa bez przekraczania budżetu 
jest niemożliwa. Podnosząc rozbież
ność między budżetem uchwalonym a

wykonanym, zapomniano u nas o da
leko znaczniejszej rozbieżności między 
budżetem dochodów a ich rzeczywiste- 
mi wpływami. Jeżeli dochody przekro
czone są o 40% preliminarza, to do
wodzi, że cyfry budżetowe były nie
realne. Nierealnego zaś budżetu me 
można zrealizować.

Komisja Senatu postanowiła, że 
Rząd może czynić nadzwyczajne w y
datki nie wówczas, gdy nastąpiła klę
ska żywiołowa lub inny wypadek na
gły, lecz gdy zachodzi nieunikniona 
potrzeba, mająca charakter konieczno
ści państwowej, a która nie dała się 
przewidzieć. Wydatek taki musi się 
opierać na uchwale Rady Ministrów, 
która jest obowiązana przedłożyć 
wniosek w sprawie kredytu dodatko
wego na najbliższem posiedzeniu Sej
mu.

Przystąpiono do dyskusji. Pierwszy 
przemawiał sen. Roman (BB.).

Sen. Posner zapowiada, iż klub je
go wstrzyma się od głosowania.

Sen. Januszewski (Wyzwolenie) za
znacza, że klub jego nie będzie głoso
wał za budżetem. Sen. Koerner (Kolo 
Żyd.) będzie głosował przeciw budże
towi. Sen. Thulłic (Ch. D.) twierdzi, że 
stronnictwo Ch. D. przyzna Rządowi 
konieczności państwowe. Sen. Spicker- 
man (KI. Niem.) oświadcza, że jego 
klub będzie glosował przeciw budże
towi.

Na tem obrady przerwano. Nastę
pne posiedzenie odbędzie się dziś.

Projekt zmiany Konstytucji
zgłoszony przez PPS., Wyzwolenie i Stron. Chłopskie.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 marca. Na ostatniem 
posiedzeniu Sejmu złożony został 
wniosek klubów PPS., Wyzwolenia i 
Stronnictwa Chłopskiego w sprawie 
zmiany konstytucji. Najważniejsze 
zmiany są następujące; Zniesienie se
natu, rozszerzenie praw sejmu, utwo
rzenie w miejsce senatu komisji kody
fikacyjnej sejmu.

Prezydent Rzplitej ma prawo 
zwoływania i zamykania sesji sejmu 
oraz rozwiązania sejmu podobnie jak 
dotychczas, z ograniczeniem, że sesja 
zwyczajna nie może być zamknięta 
przed wyczerpaniem przedmiotu o- 
brad lub upływem 30 dni. Prezydent 
Rzplitej ma prawo na wniosek Rady 
Ministrów rozwiązać jeden raz sejm z 
tego samego powodu.

Projekt przewiduje prawo inicjaty
wy ustawodawczej dla ludności, przy- 
czem potrzebne jest 100.000 podpi
sów'.

Prezydenta Rzplitej wybiera zgro
madzenie narodowe, składające się z 
elektorów, wybranych podobnie jak

posłów w liczbie dwa razy większej, 
niż posłowie do sejmu. Członkiem 
zgromadzenia narodowego nie może 
być ani poseł ani minister.

Projekt przewiduje ograniczenie 
Prezydenta Rzplitej w dekretowaniu 
ustaw.

Prezydent Rzplitej ogłasza mobili
zacje na podstawie poprzedniej uchwa
ły sejmu. Po rozwiązaniu sejmu man
daty posłów wygasają aż do zwołania 
nowego sejmu.

■ Art. 34 postanawia, że Rzeczpo
spolita przystosuje formę własności do 
potrzeb  ̂ Państwa i społeczeństwa. 
Wszystkie środki wytwarzania, komu
nikacji i wymiany podlegają kontroli 
Rzeczypospolitej. Państwo obejmo
wać będzie pod zarząd bezpośredni 
dojrzałe do tego gałęzie produkcji. 
Ziemia, jako jeden z czynników naj
ważniejszych, nie może być przedmio
tem nieograniczonego obrotu. Pełne i 
niezależne prawo własności orywatnej 
przysługiwać będzie posiadaczom ob
szarów, nieprzekraczających 60 ha, a

podmiejskich 30 ha. Nadwyżki poni 
te normy przejdą jednorazowo do o)' 
spozycji Państwa dla naprawy u s t r ó j ®  

rolnego w Polsce.
Projekt wprowadza Izbę pra®)1’ 

złożoną z przedstawicieli zawodowyctl 
organizacyj. Izba ma prawo inicjat}/' 
wy ustawodawczej, oraz prawo o?1' 
njowania ustaw.

Znosi się wszystkie ordery prcM 
orderów wojskowych.

Art. 35 postanawia, że osobna u' 
stawa określi autonomję ziem Rzecz)// 
pospolitej, zamieszkałą przez ludn°sC 
mieszaną.

Art. 37 postanawia, że nikt nie jeSt 
obowiązany ujawniać swoich przeb0' 
nań religijnych. W  art. 39 powiedz"1' 
no, iż Państwo i samorządy nie mo§ł 
być obciążone wydatkami na cele i'e' 
ligijne.

Art. 43 przewiduje, że nauka rek' 
gji i udział w uroczystościach zależne 
są od uznania rodziców i opiekunom' 

   ________

Liczba to siła.
»Liczba to siła«, powiedział sweg0 

czasu Mussołini i marzeniem jego sta/1 
się od tego czasu 6o-rniljonowa lu<J' 
ność Włoch. Pod tym kątem widzeń'® 
idzie cała dzisiejsza polityka gospoda'" 
cza Italji, ujawniająca się czy to W om®' 
wianej przez nas już poprzednio »Bat' 
taglia del grano«, walce o chleb, o m' 
tensyfikację i racjonalizację rolnictwa; 
czy też w owej »Cartadi lavoro«, wiór 
skirn kodeksie pracy. Wychodzi przy- 
tem polityka ta z tego założenia, n.e 
jak z jednej strony dobrobyt i uregu' 
lowane warunki są podstawą wzrost1-1 
ludności, tak z drugiej strony odnośne 
wysiłki muszą iść w tym kierunku, br 
wzrastającej liczbie ludności zapewnie 
znośne i odpowiednie warstaty pracy-

Zarzucano faszyzmowi, że rozpo
czął walkę przeciw urbanizmowi. By 
ją jednak należycie zrozumieć i ocenie, 
trzeba zdać sobie sprawę z sytuacji, 
jaka wytworzyła się we Włoszech 
latach 1923—26, w latach, które ce
chowała inflacja i towarzyszące jej 
wszędzie objawy. Olbrzymie możli
wości eksportowe, łatwa konkurencji 
towarów włoskich na rynkach zagra
nicznych a w ślad za tem rozrastający 
się niepomiernie w sztucznych i nie
zdrowych warunkach przemysł, po
wodowa! masową ucieczkę ludności 
ze wsi do miast, gdzie otwierały się 
przed nią perspektywy wielkich za
robków i przyjemniejszego życia.

Lecz przyszedł rok 1926; rok pia
nowej deflacji i stabilizacji liry, rok 
w którym życie przemysłu poczęło 
płynąć prądem wstecznym; pojawiły 
się trudności eksportowe, wysokie ko
szta produkcji, słabnąca ekspansja 
przemysłu. Wtedy to dopiero rząd 
włoski poczyna iść w kierunku 
'wstrzymania fali »urbanizmu« i skie
rowania znacznych sił z powrotem ku 
wsi. Ale równolegle i konsekwentnie 
muszą rodzić się -wysiłki w celu za
pewnienia bytu tej powrotnej fali. 
Powstaje wielki, nowy, oryginalny 
włoski program agrarny, oparty na po
jęciu t. zw. meljoracji całkowitej. Nie 
idzie w niej tylko o osuszenie czy na' 
wodnienie pewnych obszarów, ale idzie 
także o zwiększenie wydajności ziemi 
przy pomocy pracy opartej na naj
nowszych doświadczeniach techniki. 
Kredyty, subwencje, porada facho
wa, —• wszystko szeroko stosowane, 
służy temu celowi.

Mylnym jednakże byłby sąd, że 
rząd włoski zaniedbuje równocześnie 
przemysł. Akcja rządu idzie w kierun
ku skoordynowania przemysłu z ca
łokształtem polityki gospodarczej pań
stwa. Wielkie znaczenie przywiązuje 
się zwłaszcza do naukowej organizacji 
pracy i racjonalizacji w przemyśle.

Tak w ogólnym zarysie przedsta
wiają sic poczynania włoskiego rządu, 
zmierzające do realizacji hasła: »łicz- 
ba to siła«. I . R .
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0  szkołę polską we Francji.
Nie potrzeba nikogo — zdaje 

S!Q — uświadamiać na ten temat, jak 
stare tradycje i jakie znaczenie w chwi- 
h obecnej posiada emigracja polska we 
Francji. Idzie tutaj nie tyle o Paryż, 
0 resztki dawnej naszej emigracji, i o 
t(? elitę polską, która zjeżdża tutaj na 
studja lub przebywa stale w stolicy 
Francji.

Plamy na myśli szerokie warstwy 
r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h ,  osia
dłych w granicach potężnego naszego 
sprzymierzeńca, a pracujących prze
ważnie w górnictwie francuskiem, a 
obok tego w różnych innych zawo
dach.

Życie społeczne i towarzyskie jest 
Wśród tych rzesz robotników polskich 
rozwinięte dosyć znacznie. Górnik pol
ski miewa się np. nienajgorzej, zarabia 
około 28— 30 franków dziennie, po
biera nadto osobne dodatki na dzieci; 
ma też znośne warunki mieszkaniowe, 
gdyż komorne jest niskie, a domki ro
botnicze, otoczone ogródkami, pozwa
lają mu na uprawę warzywa i hodowlę 
zwierząt domowych. Robotnik polski 
ma swoje stowarzyszenia samopomo
cowe i towarzyskie, czyta polskie ga
zety i pisma, wydawane dla niego w 
większych miastach okręgów przemy
słowych i górniczych.

Brak jednak temu Polakowi fran
cuskiemu jednej rzeczy, i to niezmier
nie ważnej: polskiego wychowania,
p o l s k i e j  s z k o ł y .  Robotnik pol
ski we Francji czuje się Polakiem, oży
wiają go serdeczne uczucia patrjotycz- 
ne, gotowy jest (przynajmniej w te- 
orji) do daleko idących poświęceń dla 
narodowych ideałów, nie czuje nato
miast silniejszych węzłów, łączących 
go z Państwem Polskiem, nie poczuwa 
się do obowiązku wobec tego Pań
stwa. Patrjotyzm jego, chociaż bardzo 
żywy, oderwany jest od przyrodzone
go podłoża; nie czuje się on poprostu 
obywatelem duchowym swej ojczyz
ny. Ogromną winę ponosi tu właśnie 
brak szToły polskiej, brak organizacji 
nauczania polskiego na szerszą skalę. 
I mimowoh zdarzać się musi, że dziec
ko polskiej kształcąc się w francuskiej 
szkole, ulega wpływom obcej kultu
ry: francuzieje.

Jakżeż przedstawia się w rzeczywi
stości, w cyfrach, sprawa nauczania 
polskiego we Francji? W państwie 
francuskiem niema ani jednej szkoły 
polskiej. Prawodawstwo francuskie nie 
uznaje bowiem żadnych szkół dla cu
dzoziemców. Możliwe jest tylko za
kładanie ochron dla dzieci w wieku 
przedszkolnym oraz prowadzenie pe
wnych kursów dokształcających czy 
specjalnych dla osób starszych.

Do niedawna, do r. 1924, t. j. do 
powstania „Związku Polskiego Nau
czycielstwa we Francji" (silnej organi
zacji, obejmującej ogół polskich nau
czycieli), sprawa polskiego nauczania

wyglądała wogóle bardzo smutno; 
zwłaszcza czasy wojenne — jak wszę
dzie •— dokonały tutaj pewnej destruk
cji. W  chwili powstania Związku było 
we Francji ogółem 47 nauczycieli pol
skich; dzisiaj jest ich n o , a cyfra i- 
stotnego zapotrzebowania sił nauczy
cielskich wynosi — 600.

„Związek Nauczycielstwa Polskie
go" wytknął sobie plany dosyć szero
kie. Wystąpił pod hasłem „polskie 
dziecko — do polskiej szkoły". Na 
polu właściwej szkoły dokonać mógł 
dotąd niewiele. Szkół polskich — jak 
powiedzieliśmy — niema, istnieją tyl
ko t. zw. polskie oddziały przy fran
cuskich szkołach prywatnych (kopal
nianych) i państwowych (komunal
nych). Takich oddziałów polskich i- 
stnieje w tej chwili 250, nauczanie 
polskie przedstawia się tam jednak 
bardzo skromnie. W szkołach pry
watnych (kopalnianych) trwa ono od 
20 minut do 2 godzin dziennie, sto
sując się pozatem ściśle do progra
mu francuskiego; w szkołach komu
nalnych nauczanie polskie jest wogóle 
nadprogramowe; odbywa się tylko 
w jednej godzinie tygodniowo i to po 
ukończeniu normalnej nauki obowiąz
kowej (francuskiej), t. j. po godzinie 
6-tej wieczorem, jaki pożytek może 
być z tej nauki — łatwo zrozumieć. 
Ale i w tym kierunku, w rozbudowie 
tych polskich oddziałów przyznać trze 
ba „Związkowi Nauczycielstwa" pe
wną, niewątpliwą zasługę.

Więcej dokonał natomiast „Zw ią
zek w tych dziedzinach nauczania
polskiego, którym prawo szkolne fran
cuskie zostawia większą swobodę.
O c h r o n y  dla dzieci polskich i- 
stniały i przedtem; dzisiaj jednak licz
ba ich sięga cyfry 35. Gromadzi się 
w nich około 2.500 dzieci polskich, a 
znaczenie takich „przedszkoli", ta
kich placówek oświaty pozaszkolnej, 
jest z natury rzeczy — niemałe. Do
konano również wiele w dziedzinie
,,K u r s ó w  d l a  d o r o s ł y c  h“ . 
Na terenie Francji istnieje obecnie z 
górą 70 takich kursów, ' mających 
mniej-więcej program szkoły powsze
chnej. Ponadto zorganizowano jeden 
w y ż s z y  k u r s  dla polskich dzia
łaczy oświatowych, którego program 
obejmuje: zaznajomienie uczestników 
z francuskiem prawodawstwem robot- 
niczem, z uprawnieniami cudzoziem
ców w razie wypadków przy pracy, 
z postanowieniami konwencyj polsko- 
francuskich, z kwestjami ekonomicz- 
nemi, emigracyjnemu i kolonizacyjne- 
mi. Głównym przedmiotem takiego 
kursu jest jednak wychowanie obywa
telskie i nauka o Polsce współczesnej, 
a więc to, co emigrantowi polskiemu 
jest przedewszystkiem potrzebne. — 
Wspomnieć wreszcie trzeba, że zor
ganizowano również, z inicjatywy 
„Zw iązku" 4 kursy teatralne, 220 bi-

bljotek polskich z 12.450 dziełami, i 
„Polski Uniwersytet Robotniczy", 
który czuwa nad ochronami i kursa
mi, zakłada je i finansuje. Wydawane 
jest również specjalne pismo dla mło
dzieży, p. t. „Pacholę polskie" z do
datkiem dla działaczy oświatowych ro
botniczych i dla polskich matek (p. t. 
„Polka we Francji"). Przy „Związku" 
istnieje „poradnia oświatowa" i skład
nica pomocy szkolnych.

Jak  widać z powyższego wykazu, 
— wyjmujemy go z artykułu p. Fe
liksa Chrzanowskiego w „Gazecie Za
chodniej" — bilans wyników, osiągnię
tych przez „Związek" w ciągu ostat
nich 4 lat, jest bardzo poważny. A 
praca tej pożytecznej organizacji, kie
rowanej energicznie przez prezesa, p. 
Wiącka, posuwa się stale naprzód.

Pozostaje jednak piekąca kwestja 
samych szkół czy oddziałów polskich, 
sprawa zapotrzebowania liczniejszych 
rzesz nauczycielstwa polskiego. Dzie
ci, polskich w wieku szkolnym jest we 
Francji — wedle urzędowej statysty
ki — około 70 tysięcy. Z  nauki w 
polskich „oddziałach szkolnych" i w 
ochronach korzysta razem zaledwie 
21 tysięcy. Zostaje olbrzymia cyfra 
50 tysięcy dzieci polskich, pozbawio
nych zupełnie polskiego nauczania.

Wymowa tej cyfry jest druzgocząca! 
Analfabetyzm i brak wychowania na
rodowego wśród dzieci polskich emi
grantów — jest zmorą naprawdę gro
źną!

Na zakładanie polskich oddziałów 
w szkołach prywatnych, na tworzenie 
sieci ochron polskich i kursów potrze
ba przedewszystkiem f u n d u s z ó w ,  
potrzeba także moralnej opieki i po
parcia rodaków z kraju, z Państwa 
Polskiego. Z pomocą musi tutaj po
spieszyć społeczeństwo nasze, przede
wszystkiem s a m o r z ą d y  p o l 
s k i e ,  z których terenów emigrują 
Polacy do Francji. Przyłożyć się po
winno do tej akcji walnie także nau
czycielstwo polskie. Sprawa powinna 
być ujęta szybko, energicznie i plano
wo przez odpowiednie Komitety pro
wincjonalne (samorządowe) i ogólne w 
Polsce. .

Nie wolno nam zapominać o 70 
tysiącach polskich dzieci, cierpiących 
głód polskiego słowa na obczyźnie.

Nie wystarczą tutaj wysiłki garści 
nauczycieli i księży polskich we Fran
cji! Nie wolno nam uronić ani jednej 
duszy polskiej, którą krew i tradycje 
związały po wiek wieków z całością 
narodu. (S.)

Wydawnictwo na czasie.
Od października zeszłego roku u- 

kazuje się nakładem Ministerstwa Rol
nictwa miesięcznik »Rolnictwo«. Cel 
jego i treść odmienne są w zupełności 
od innych o podobnie brzmiących ty
tułach wydawnictw. Gdy bowiem
tamte mają przeważnie za zadanie po
pularyzację wiadomości fachowych z 
dziedziny rolnictwa, to poświęcone 
jest wybitnie zagadnieniom polskiej
polityki agrarnej. Celem jego jest w 
szczególności zaznajamianie społeczeń
stwa a zwłaszcza rolników z zamiara
mi, poczynaniami i tendencjami R zą
du w zakresie rozwoju produkcji rol
niczej; ma ono stanowić niejako
zwierciadło Rządu w zakresie rol
nictwa.

W dotychczasowych zeszytach 
spotykamy się z szeregiem pierwszo
rzędnych nazwisk. Są artykuły Mini
stra Rolnictwa Niezabytowskiego, Mi
nistra Reform Rolnych Staniewicza, 
doradcy finansowgo Polski Charles 
S. Deweya, wiceprezesa Banku Pol
skiego Młynarskiego, prof. Leopolda 
Caro i innych. W licznych enuncja
cjach tych wybitnych fachowców ma
lują się jasno wszystkie dobre i złe 
strony naszej polityki agrarnej; rysują 
się drogowskazy na przyszłość i stąd 
wydawnictwo to w obliczu niezwykle 
doniosłych i aktualnych problemów 
agrarnych w Polsce jest w calem tego 
słowa znaczeniu wydawnictwem na

M. P.czasie.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 6 marca 1929.

R U C H  SŁU ŻBO W Y 
W M IN ISTERSTW IE R O LN IC TW A . 
W Dyrekcji Lasów Państwowych we 

Lwowie:
Mianowani: Kierownik nadleśnic

twa w VIII. st. sł. inż. Wilhelm L a n g ,  
kierownikiem nadleśnictwa w VII. st. 
sł.; Kierownik nadleśnictwa w VIII. 
st. sł. inż. Józef T  ii r k o 1 1 ,  kierowni
kiem nadleśnictwa w VII. st. sł.; Nad
leśniczy w VIII. st. sł. inż. Tadeusz 
N a s s a l s k i ,  nadleśniczym w VII. st. 
sł.; Geometra leśny w VIII. st. sł. W ła
dysław S k r z y s z o w s k i ,  mierni

czym v/ VII. st. sł.; Prowizoryczny 
taksator lasów w IX. st. sł. inż. Antoni 
Z i e m n i a k ,  prowizorycznym taksa- 
torem lasów w VIII. st. sł.; Prowizo
ryczny adjunkt leśnictwa w IX . st. sł. 
inż. Aleksander G r a b o w i c z  prow. 
adjunktem leśnictwa w VIII. st. sł.; 
Prowizoryczny adjunkt leśnictwa w 
IX. st. sł. inż. Jan Artur B i a ł o w ą s ,  
prow. adjunktem leśnictwa w VIII. st. 
sł.; Prowizoryczny adjunkt leśnictwa 
w IX. st. sł. inż. Tadeusz S u r  m i ń 
s ki ,  prow. taksatorern lasów w VIII. 
st. sł.; Rachmistrz w IX. st. sł. Józef 
B e d r o n e k, asesorem rachunkowym 
w VIII. st. sł.

(»Monitor Poiski« Nr. 51 z dnia 
2 marca 1 929 r.)

W.

Wi l he l m von B o d e  
generał muzeów.

Z  Berlina nadchodzi wiadomość o 
nagłej śmierci Wilhelma von Bodego, 
byłego dyrektora generalnego muze
ów pruskich, twórcy muzeum imie
nia cesarza Fryderyka i znakomi
tego historyka sztuki. Wilhelm von 
Bode do ostatniego momentu życia 
zachował nienaruszoną jasność umy
słu, entuzjazm pracy i niesłychaną 
wprost pamięć. W dzień przed śmier
cią jeszcze konferował z obecnym ge
neralnym dyrektorem muzeów w spra
wach organizacji muzeów, którym po
święcił całe swoje życie.

: Mimo że teoretycznie był na eme
ryturze, Bode cały dzień spędzał w ga
binecie swoim w muzeum cesarza Fry
deryka. Tam odwiedzały go rzesze u- 
czonych, zbieraczy i miłośników sztu
ki z Niemiec i z całego świata. Pytali 
się go o zdanie w  sprawie autentycz
ności obrazów i dzieł sztuki, a opinja 
jego na rynku dzieł sztuki uchodziła 
za nieomylną i niewzruszoną. Za biur
kiem, na tle wielkiej biblioteki, sie

dział ten wiecznie młody starzec, w y
soki, o orlim nosie, z niesłychanym 
temperamentem odpowiadał na sta
wiane pytania, rozstrzygał przedkłada
ne sobie kwestje. Nie liczył się ze sło
wami, był entuzjastą i sangwinikiem. 
Nie znosił sprzeciwu a z tymi, którzy 
odważyli się stawić mu opór, choćby 
zajmowali jak najwyższe stanowisko, 
wałczył na noże. Dlatego , w muzeum 
uzyskał przydomek generała. Tytuł 
ekscelencji, uzyskany za czasów cesar 
stwa, podobnie jak szlacheckie „von“ , 
leżały na nim jak ulane. Cieszył się on 
wielkiemi względami na dworze cesar
skim, mimo, że pozbawionym był zgo
ła giętkości karku, właściwej dwora
kom, i rżnął każdemu prosto z mo
stu.

Bode był specjalistą w dziedzinie 
malarstwa późniejszego renesansu wło
skiego i na terenie malarstwa holen
derskiego X V II w. W wieku lat 70 
miał za sobą przeszło 500 pozycyj dzieł 
i rozpraw naukowych i aż do końca 
życia nie ustawał w pracy naukowej. 
Zainteresowania jego i zamiłowania 
były bardzo wielostronne i z niesłab
nącą nigdy żywotnością i wrażliwoś
cią wnikał w najnowsze prądy pojawia

jące się w dziedzinie sztuki.
Rozgłos jednak największy zyskał 

sobie Bode jako dyrektor i twórca 
muzeów berlińskich. On to był tym, 
który zdobył Berlinowi miejsce w y
bitne w rzędzie miast, stanowiących 
ośrodki badań nad dziejami sztuki. Mu 
zeum cesarza Fryderyka w całości jest 
jego dziełem. Umiał wynajdywać dzie
ła sztuki, poznawał się na nich, nie za
mykał się w ramach ustalonych ocen, 
lecz odkrywał, otwierał nowe hory
zonty.

Dyrektor muzeów, a cóż dopiero 
muzeów, które się dopiero organizują, 
musi być nietylko wybitnym znawcą, 
który umie wybierać, umie odróżniać 
dzieła autentyczne od tak licznych na 
rynku dzieł sztuki falsyfikatów, ale 
musi być i kupcem, znającym najdo- 
kładńiej rynek we wszystkich jego za
kątkach. Musi być organizatorem, mu
si posiadać odpowiedni autorytet, aby 
wymóc na władzach, niezawsze chęt
nych, dostateczne fundusze i zdobyć 
pomoc osób prywatnych w  postaci za
pomóg, darów i legatów. Wilhelm von 
Bode posiadał wszystkie te właściwoś
ci w najwyższym stopniu. A  wszystkie 
je sprowadzić można do wspólnego

mianownika, do tego, że Bode był en
tuzjastą swego dzieła i swojej pracy. 
I umiał entuzjazm ten rozniecać wo
koło siebie.

Dary sypały się, rzesze interesentów 
p; tających znakomitego fachowca , o 
radę, przechodziły przez jego gabinet. 
Bode w niezwykle szybkiem tempie u- 
dzielał wskazówek niemal że zawsze 
pewnych, a w zamian za nie żądał ho- 
norarjum nie dla siebie lecz dla mu
zeum.

Skutki jego działalności nie ograni
czały się do samego muzeum. Dzięki 
jego wskazówkom i przykładowi mno
żyły się i rosły zbiory prywatne- w Ber
linie, a Berlin wzrastał w znaczenie, 
jako ośrodek handlu dziełami sztuki. 
W dzień 80-tych jego urodzin zebrali 
się w Berlinie przedstawiciele kół, 
zajmujących się sztuką, z Niemiec i z 
całego świata i składali mu życzenia 
serdeczne jako autorytetowi najwięk
szemu na polu działalności muzealnej 
i badań nad dziejami sztuki. Śmierć je
go odbiła się glośnem echem w prasie 
całego świata, a pisma niemieckie 
stwierdzają zgodnie, że lukę, która po
wstała wskutek jego zgonu, będzie bar
dzo trudno zapełnić.
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Długość dnia g 11 m 10

L W O W S K A

T EA T R  WIELKI.
Środa 6 marca „Księżniczka dolarów11. 
Czwartek 7 marca „Lakme" wyst. p. 

Anieli Szlemińskiej

Drugi i ostatni występ Anieli Szlemińskiej, 
primadonny opery poznańskiej, którą na po
niedziałkowym występie w „Opowieściach 
Hoffmana" gorąco oklaskiwała szczelnie wy
pełniona widownia, odbędzie się jutro w 
czwartek 7 bm. w operze Delibesa „Lakme".

T EA T R  MAŁY.
Środa 6 marca „Murzyn Warszawski". 
Czwartek 7 marca „Murzyn Warszawski” .

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: Leon Chaney „Maska śmie

chu".
CHIMERA: „Szkarłatne róże i czerwone 

usta".
CASINO : „Czarna Natasza". 
COLOSSEUM; „Max królem cyrkow

ców" oraz „Szczęście u kobiet".
FA TA M O RG A N A: „Powrót z niewoli". 
G R A ŻY N A : „M y pierwsza brygada". 
KO PERN IK: „Trujące usta".
LEW ; „Adjutant”  (Żarnach na Cara). 
LU N A : „Braterstwo krwi“ . 
M A RYSIEŃ K A : „Trujące usta".
O AZA: „Nieuświadomione dziewczęta". 
PA ŁA CE: „Dama pod maską".
PA N ; „Przedwiośnie” .
PASAŻ: „H arry Peel".
PRO M IEŃ: „C yrk  Wolfsona". 
UCIECHA: „W  kajdanach".

Delegaci Towarzystwa Ochrona Lokato
rów i sublokatorów na Województwo lwow
skie, oraz związków zawodowych i organiza
cji miasta Lwowa, uchwalili na posiedzeniu, 
odbytem dnia 2 b. m.: 1) protest przeciw
projektowi rozbudowy, o ile koszta tejże ma
ją być pokryte kosztem lokatorów, ponieważ 
jakakolwiek podwyżka czynszu przekracza 
zdolność płatniczą lokatorów; 2) wszczęcie 
akcji obronnej przeciw podwyżce czynszu, u- 
tworzyć komitet, złożony z delegatów wszy
stkich związków zawodowych i organizacji m. 
Lwowa; 3) zwołać w tej sprawie wiec celem, 
zajęcia stanowiska wobec projektu rządowe
go. Posiedzenie konstytuujące Komitetu, zło
żonego z delegatów poszczególnych organiza
cji i związków, odbędzie się w środę, dnia 
6 b. m. w lokalu Towarzystwa Ochrona Lo
katorów i sublokatorów Lwów, Rynek 3, 
II p., o godz. 8 wieczorem.

Odczyt prof. Gabrjela Sokolnickiego p. t. 
„Elektryfikacja Polski" urządzony przez Pol
skie Towarzystwo Ekonomiczne, odbędzie się 
dziś o g. 18-tej w wielkiej sali Izby handlowej 
i przemysłowej. Ze względu na aktualny temat 
odczyt budzi ogólne zainteresowanie. — 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości 
wolny.

Rekolekcje. Dziś, we środę rozpoczynają 
się rekolekcje konferencyjne dla akademików 
w kościele SS. Klarysek. Pierwsza nauka o 
godz. 19.30. Nauki odbywać się będą codzien
nie o godz. 8 i 19.30 do niedzieli. W niedzielę 
ostatnia nauka o godz. 8 rano.

Nabożeństwo żałobne w 10-tą rocznicę 
śmierci śp. Marji Dulębianki, zasłużonej dzia
łaczki społecznej, która padła 7-go marca 1919 
roku ofiarą zarazy zwiedzając jako delegatka 
Czerw. Krzyża ukraińskie obozy internowa
nych, odbędzie się 7 bm. o 12-tej w południe 
w Bazylice Archikatedralnej.

Wiec publiczny w sprawie projektu pod
wyżki czynszów, Dziś we środę, do. 6 bm. o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się w sprawie projektu 
funduszu budowlanego i podwyżki czynszów 
Publiczne Zgromadzenie zwołane przez komi
tet żydowskich zrzeszeń gospodarczych w sali 
Instytutu Technologicznego przy ulicy Boular- 
da 5.

Program Kasym i Koła Literacko-Arty- 
stycznego na bieżący tydzień: W czwartek,
dnia 7 marca 1929. — Początek o godzinie 
20-tej: Wielki recital fortepianowy Józefa Śli
wińskiego. Bilety w Sekretarjacie Kasyna i 
Koła Lit.-Art.

Czwarty wykład dra K. Sośnickiego p. t. 
„Wychowanie a kultura" odbędzie się w środę, 
6 bm. o godz. 19-tej (7) w sali Kopernika, 
Uniw. ul. Marszałkowska 1.

Narodowa Organizacja Kobiet we Lwo
wie urządza na cele „Półkolonji wakacyjnych" 
dla dzieci w czwartek dnia 7 bm. Wieczór 
muzykalno-wokalny z łaskawym współudzia
łem pt>. Korabianki, Góni-Danek, Niewczy- 
kówny, Szczęścikiewicza i Macilinskiego. Po
czątek punktualnie o godz. 8 wiecz. w sali 
Tow. Pedagogicznego, Zimorowicza 17. Bilety 
do nabycia w N. O. K. Ossolińskich 1 1  od 
■godz. 5—7 i przy kasie.

W Katolickim Związku Polek odbędzie 
się dnia 8 bm. (piątek) czwarty z rzędu wy
kład treści rełigijno-społecznej. Ks. prof. 
Adam Gerstman mówić będzie „O  pojedyn
ku". Początek o godz. j  w lokalu własnym 
przy ul. Rutowskiego 13.

Nowe relacje telefoniczne zaprowadzone 
zostały z Niemcami, między Lwowem, Jaro
sławiem, Skolem, Rzeszowem z jednej a miej
scowością Herzberg (Elster) z drugiej strony. 
Należytość za trzyminutową zwykłą rozmowę 
wynosi od 4 franków 20 centymów do 7 
fr. 20 cent. zależnie od odległości w złotych 
polskich.

Na wczorajszej sesji Magistratu, od
bytej pod przewodnictwem zast. Kum. 
Rządu dra Obmińskiego i Kom. Rządu 
dr. Nadolskiego, uchwalono m. in. u- 
dzielić fabryce maszyn »Ferrum« po
zwolenia na budowę part. domu na ul. 
Wołyńskiej. Helenie Glancerowej na 
budowę part. domu mieszk. u zbiegu 
ulic N a Bajkach i Murarskiej. W dal
szym ciągu uchwalono podwyższyć 
opłatę za utrzymanie 3 dziewcząt, u- 
mieszczonych w Zakładzie sierót w 
Szamotułach z 25 zł. na 40 zł. miesię
cznie. Z  kolei przyjęto do wiadomości 
urządzony przez miejskie stałe kursy 
przemysłowe kurs dla kierowników i 
pracowników warstatów samochodo
wych i wypłacić na ten cel dyrekcji 
tych kursów tytułem zaliczki 2.060 zł. 
W końcu przyznano dodatkowe kre
dyty z budżetu zwyczajnego, a to Za
kładowi opieki nad dziećmi przy ul. 
Radeckiej na konserwacje, drobne a- 
daptacje i łazienki w sumie 40.000 zł., 
Stacji opieki nad dzieckiem i matką 
na mleko 2.000 zł., Schronisku dla bez
domnych kobiet na ul. Wronowskich 
na sprawienie szaf i szafek nocnych 
4.500 zł., a na akcję dla ubogiej ludno
ści dotkniętej klęską mrozów 7.000 zł. 
Ogółem na cele społeczne uchwalono 
dodatkowy kredyt w sumie 57.700 zł.

Doraźna pomoc ofiarom surowej 
zimy. Celem przyspieszenia akcji K o
mitetów lokalnych, wyjeżdża w teren 
Województwa ppułk. saperów inż. Wł. 
Śniadowski, członek Komitetu. Przy 
tej okazji apeluje Obywatelski Kom i
tet Doraźnej Pomocy do całego spo
łeczeństwa o datki choćby najdrobniej
sze i poparcie wszystkich imprez finan
sowych Komitetu. Datki przyjmują: 
Miejska Kasa Oszczędności i Redakcje 
pism. Ubiegający się o zapomogę mu
szą składać podania w protokóle po- 
dawczym Magistratu, z dokładnym o- 
pisem swych stosunków rodzinnych.

W ybory do Izby przemysłowo- 
handlowej. Dnia 4 marca b. r. odbyło 
się pod przewodnictwem komisarza 
wyborczego Kasztelewicza, nadzwyczaj 
ne walne zgromadzenie Małopolskiego 
Oddziału Związku Banków, Centralne
go Związku Przemysłowców, Małopol
skiego Związku Przemysłowców Cera
micznych i Małopolskiego Związku 
Młynów, celem wyboru radców do 
Izby. W ybory w tych organizacjach 
dały następujący rezultat: Z ramienia 
Małopolskiego Oddziału Zw :ązku Ban
ków wybrany został jednogłośnie sen. 
dr. Marcin Szarski. W Centralnym 
Związku Przemysłowców radcami 
Izby wybrani zostali: dr. Władysław
Stesłowicz, inż. Władysław Matzke, 
inż Stanisław Aleksandrowicz, dyr. Z a
kładów wodociągowych, Władysław 
Serwatowski, właściciel dóbr i przemy
słowiec, Otmar Kwieciński, dyr. firmy 
Zieleniewski, dr. inż. Kazimierz Ihna- 
towicz, inż. Emanuel Weingarten, prze 
mysłowiec w Stanisławowie, Wilhelm 
Schachter, przemysłowiec w TarnoDO- 
lu, Majer Leizer Scherzer, przemysło
wiec drzewny w Stanisławowie i dr. 
M aurycy Goldberg, współwłaściciel 
młyna w Stanisławowie. W  Małopol
skim Związku Przemysłowców Cera
micznych radcą Izby wybrany został 
dr. Maksymiljan Schonfeld 25 głosami. 
Kontrkandydat inż. Jerzy Reiss uzy
skał 19 głosów. W  Małopolskim Zwią
zku Młynów wybrany został jednogło
śnie Maksymiljan Thom.

Zebranie przedstawicieli rafinerji
należących do Syndykatu Przemysłu 
naftowego zwołane zostało do Lw o
wa na dzień 8 marca. Na porządku 
dziennym sprawa przygotowania się

na wypadek powodzi, t. j. sprawa za
pewnienia pokrycia konsumcji w  ra
zie przerwy komunikacyjnej, która 
może nastąpić wskutek powodzi, gro
żącej w Małopolsce. Na zebraniu tem 
omawiane będą także sprawy ekspor
towe.

Ruch pociągów. Urząd Ruchu in
formuje, że w dniu dzisiejszym pocią
gi w obrębie lwowskiej Dyrekcji ko
lejowej funkcjonują narmalnie. Opóź
nienia dzisiejsze mają być następujące: 
Pociąg z Brodów 150 minut, z Tarno
pola 30 minut, z Łodzi 30 minut, po
spieszny, z Krakowa 30 min., z W ar
szawy (posp.) 30 minut.

Okradziony student. Na Politechnikę 
lwowską przybył wczoraj na wykłady student 
Stefan Kazimierowicz, zamieszkały przy ul. 
Lwowskich Dzieci 48. W czasie wykładów 
skradziono mu futro wartości 550 zł.

Zabójstwo przy ul. Kochanowskiego. Dnia 
28-go lutego br. około gódz. 12-tej w nocy 
odbywał się w Stow. Piekarzy w Rynku kurs 
tańców, na który przybyli m. in. znani policji 
włamywacze Stanisław Czeremcha i Włady
sław Łopuszański. Między wymienionymi do
szło do sprzeczki, która się zakończyła tem, 
że Czeremcha halbą od piwa rozbił głowę Ło
puszańskiemu, a sam udał się do restauracji 
„Oaza”  przy ul. Piłsudskiego. Łopuszański po 
opatrzeniu rany na pogotowiu ratunkowem 
pośpieszył również do „Oazy”  dla wyrówna
nia porachunków, zabierając ze sobą „do po
mocy" Władysława Szagałę. Stefana Derkacza 
i kochankę swą Marję Góral. W „Oazie" zno
wu zaczęła się bójka, poczem Czeremcha u- 
ciekł na ulicę. Dopiero w ulicy Kochanowskie
go ścigający dopadli Czeremchę, którego noża
mi i flaszkami pokaleczono do nieprzytom
ności. Na krzyk ofiary pośpieszył z pomocą 
przechodzący przypadkowo ulicą porucznik 
Jarmula, który zdołał przytrzymać jednego ze 
sprawców w osobie Szagały inni zaś zbiegli. 
W międzyczasie Czeremcha nie odzyskawszy 
przytomności zmarł. W dniu wczorajszym po 
dłuższem poszukiwaniu aresztowany został 
główny sprawca zbrodni Władysław Łopuszań
ski i Stefan Derkacz. Marję Góral zamknięto 
dawniej.

Rabunek obok rogatki Stryjskiej. Policja 
wpadia na trop sprawców napadu na dom 
Haffnerów obok rogatki stryjskiej i areszto
wała Antoniego Fruga i Władysława Podolaka, 
których oddano władzom sądowym.

Dwa zamachy samobójcze wydarzyły się 
wczoraj w naszem mieście. W realności przy 
ul. Starozakonnej 1. 5 usiłowała odebrać so
bie życie z powodu zawiedzionej miłości, słu
żąca Katarzyna Baran; na Gabrjelówce w 
domkach tramwajowych 21-letnia Józefa 
Dutkiewicz wypiła znaczną ilość amoniaku. 
Powodem rozpaczliwego kroku niesnaski ro
dzinne. Obie niedoszłe samobójczynie od
wieziono do szpitala.

Zaczadzeniu uległy skutkiem przedwcze
snego zatkania komina u pieca, Zofja Saba- 
taszówna i Katarzyna Hrycynówna, zamiesz
kałe przy ul. Króla Leszczyńskiego 45. Od
ratowało je Pogotowie ratunkowe, pozostawia
jąc Sabataszównę w domu, Hrycynównę zaś, 
ponieważ stan jej był groźny, odwożąc do 
szpitala.

Echa napadu na pocztę przy ul. Głębo
kiej. Wczoraj przesłuchano szereg świadków. 
Zeznania ich pokrywają się z depozycjami z 
sądu doraźnego. Dzisiaj przesłuchani będą to
warzysze Skickiego i Sztokały, skazani już 
przez sąd doraźny.

Pośrednik handlowy Hersch Mandel po
ciągnięty został do odpowiedzialności za fał
szerstwo dokumentów kolejowych.

Sprzeniewierzenia na dworcu głównym 
dopuścił się starszy asystent kolejowy, szef 
kasy d iplat na dworcu lwowskim, Jan Pa
sieki. O ile na razie ustalono, szkoda Skarbu 
Państwa wynosi około 7000 zł. Na trop o- 
szustwa wpadły władze kolejowe przy sposob
ności przypadkowej kontroli kasy, w czasie 
której stwierdzono różnice między pozycja
mi zanotowanemi w księgach, a pokwitowa
niami dostarczonemi przez konduktorów. 
Śledztwo po aresztowaniu Pasickiego, trwa 
w dalszym ciągu, a zmierza do ustalenia, czy 
działał on sam, na własną rękę, czy też po 
siadał wspólników wśród konduktorów, wzglę
dnie innych urzędników kasy dopłat.

Ponowna rozprawa karna p. Adolfa No- 
waczynskiego, oskarżonego przez dr. Olgier
da Górkę o oszczerstwo, została odroczona, 
ponieważ p. Nowaczyński nadesłał świadectwo 
lekarskie stwierdzające, iż z powodu zapadnię
cia na grypę, nie może przyjechać do Lwowa.

ST O Ł E C Z N A

Poseł Stanów Zjednoczonych Stet-
son zwiedził ostatnio mennicę pań
stwową w towarzystwie swego sekre
tarza i ofiarował do zbiorów gabine
tu numizmatycznego mennicy cenny 
dar w postaci kolekcji monet amery
kańskich złotych, srebrnych i niklo
wych.

Uruchomienie nadzwyczajnych 
pociągów w związku z P. W. K. w 
Poznaniu. Na konferencji odbytej w 
Ministerstwie Komunikacji dnia 26 i

27 lutego, ustalono rozkłady jazdy 44 
par pociągów nadzwyczajnych, które 
będą uruchomione w miarę potrzeDy 
w związku z Powszechną W ystąp  
Krajową w Poznaniu. Trasy powyZ' • 
szych pociągów prowadzą z Pomorza 
przez Bydgoszcz lub Toruń ze wscho- 
dniej części kraju, a więc z Wilna, Li* 
dy, Baranowicz, Brześcia i Zdołbuno- 
wa przez Warszawę; z wschodniej 
Małopolski częściowo przez Lublin- 
Warszawę, a częściowo przez TarnO- 
brzeg-Koluszki-Łódź, a wreszcie z za
chodniej Małopolski przez Katowice- 
Wieluń. Trasy ułożono przeważnie W 
ten sposób, że przejazdy do Poznania 
wypadają w godzinach porannych, a 
odjazdy z Poznania późnym wieczo
rem. Dla udogodnienia komunikacji 

między Warszawą a Poznaniem prze
widziana została nocna para pocią
gów pośpiesznych, składająca się z wa
gonów sypialnych wszystkich trzech 
klas.

K R A JO W A

ŁÓDŹ. Łaniucha miał spólnika zbrodni.
Zasądzony za morderstwo małżonków Tyszc- 
rów i służącej Borowskiej na karę śmierci Ła
niucha już po wyroku twierdzi kategorycznie, 
że miał wspólnika, a nawet wymienił nazwi
sko jego.

Policja wdrożyła energiczne dochodzenie, 
które za kilka dni lub nawet godzin ustali czy 
Łaniucha działał rzeczywiście pod czyimś 
wpływem, czy też jest to jeden z jego maka
brycznych dowcipów.

STANISŁAW ÓW . Akcja przeciw powo
dzi. W tutejszem Starostwie odbyła się kon
ferencja przedstawicieli P. Koleji P., Wojsko
wości, Państwowego Zarządu Wodnego, Po
wiatowego Zarządu Drogowego i Policji Pań
stwowej, na której zastanawiano się nad pla- 
nowem przeciwdziałaniem na wypadek po
wodzi i zatorów lodowych. Poruszano w cza- 
się konferencji wszelkie ewentualności, pozo
stające w związku z akcją ratowniczą w razie 
raptownych roztopów lodowych i śnieżnych, 
opracowano projekt akcji ratunkowej i wydać 
się mających zarządzeń, toteż jest nadzieja, że 
po wprowadzeniu tych zarządzeń Władz w 
życie, zbliżająca się odwilż i pochód kry na 
rzekach nie zastanie powiat nieprzygotowany.

To i owo.

Mar*a Dulębjanka.
Zawiadomienia o nabożeństwie 

żałobnem za auszę ś. p. Marji Dulę
bianki', wywołały wizję przeszłości z 
wyraźnie w najdrobniejszych szczegó
łach uwypukloną sylwetką niezwykłej 
tej działaczki.

W czasach, kiedy to t. zw. silniej
sza połowa rodu ludzkiego walczyła o 
swe prawa, nie dopuszczając nawet 
myśli równouprawnienia kobiet, w y
stąpiła ś. p. Marja Dulębianka na are
nę, staczając nieustraszenie bezkrwa
we boje, które mimo dowcipów arcy- 
koncepciarza Wojciecha hr. Dziedu- 

szyckiego i zacietrzewienia „zaśnie
działych wsteczników", uwieńczyć 
miało zupełne zwycięstwo... kobiety.

Nieodstępna ta przyjaciółka Marji 
Konopnickiej, utalentowana artystka- 
malarka, odrzucała częstokroć pendzle 
i palety, by rzucić się w wir działal
ności społecznej. Nie zrażały jej iro
niczne uwagi i uśmiechy, kroczyła 
wytrwale w raz obranym kierunku, 
stwierdzając życiem całem, jak szczyt

nie pojmuje równouprawnienie ko
biet w pracy obywatelskiej.

W miesiącach inwazji rosyjskiej 
we Lwowie staje się prawą ręką Ta
deusza Rutowskiego, dnie i noce po
święcając niestrudzenie ratowaniu ca
łych rzesz ludności miasta od śmierci 
głodowej, zwątpienia w lepszą przy
szłość i czynów rozpaczy.

W  ciągu lat kilku następnych nic 
brakło jej nigdzie, gdzie chodziło o 
dobro publiczne. Zawsze czynna i o- 
fiarna, wybija się na czoło obywatel
stwa lwowskiego, już kochana i czczo
na powszechnie, a gdy w r. 19 19  rzu
cono myśl zwiedzenia ruskich obozów 
dla internowanych, w których sze
rzył się tyfus plamisty, wyrusza tam 
wraz z młodziutką hr. Dzieduszycką 
i drową Opieńską i pada ofiarą strasz
nej tej choroby.

Kroniki lwowskie zapisały jej na
zwisko w rzędzie najzaslużeńszych.

(r.)
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Doroczny Zjazd Rady 
Sokolstwa.

W ubiegłą niedzielę odbył się do
roczny zjazd Rady Dzielnicy Sokol
stwa z całej Małopolski. Mimo prze
szkody komunikacyjnej, zjawiło się w 
5ali Sokoła 1 16  delegatów, by wziąć 
udział w obradach. Porządek dzienny 
obejmował przedewszystkiem sprawo
zdanie Zarządu Dzielnicy z działalnoś
ci za rok ubiegły. Głównym zaś pun
ktem był Zlot, jaki ma się odbyć w 
Poznaniu w dniach 28— 30 czerwca 
h. r. We wszystkich Gniazdach, jak 
"Wykazali delegaci, wrą przygotowania, 
■by jak najliczniej stawić się na ogólno- 
sokolim Zlocie, w którym witać mamy 
rodaków z zagranicy i współpobratym 
ców Słowian zrzeszonych w Związku 
Sokolstwa Słowiańskiego. Dalszemi 
sprawami była akcja sokola po wsiach, 
organizowanie oddziałów żeńskich i 
Wybory na następne trzy lata, które 
dały w wyniku godność prezesa drowi 
Kazimierzowi Czarnikowi, wicepre
zesem zaś obrany został dr. Aleksander 
Małaczyński, w skład przewodnictwa 
weszli: dr. Marjan Wolańczyk, Fran

ciszek Kapałka, Włodzimierz Sig- 
mund, Teofil Kotowski i Alojzy Wal- 
lek. Rada uprawniła zarazem Przewod
nictwo do kooptacji członków w po
trzebnej ilości.

Powaga obrad panowała niezwy
kła i uroczysty nastrój unosił się przez 
cały czas zjazdu, mimo iż od 9 rano 
trwały obrady do 4 popołudniu, a za
równo liczba delegatów jak i ton po
ważny świadczyły o pełnym rozwoju 
Sokobiwa w naszej Dzielnicy i o zro
zumieniu ważności przygotowań zlo
towych .

Opieka nad młodzieżą.
Ogłoszone ostatnio sprawozdanie 

z działalności Towarzystwa Patronat 
nad Polską Młodzieżą Rzemieślniczą 
i Przemysłową w Warszawie za rok 
1928 zawiera szereg ciekawych danych, 
które winny być zachętą i drogowska
zem analogicznej pracy i na innych 
terenach kraju.

Towarzystwo prowadziło w roku 
sprawozdawczym dwie instytucje: 1. 
Poradnię Zawodową dla Młodzieży, 
2. Instytut Psychotechniczny.

W roku 1928 zgłaszali się młodo
ciani do Poradni Zawodowej- w więk

ANDRE CHARPENT1ER. 25)

Strzeż się.
W hotelu Salyador mieszkał La- 

ranchard pod przybranem nazwiskiem 
W iktora Dupont. Szczęśliwym tra
fem był właśnie w domu; miał co- 
prawda zamiar wyjść, gdyż wybierał 
się znów do jakiejś spelunki, aby dzię
ki pieniądzom uzyskanym od bankie
ra popróbować szczęścia przy zielo
nym stoliku.

— Pojedziemy w tej chwili do 
żółtego pałacyku — odezwał się 
chmurnie Zambarow.

Laranchard nie miał ochoty je
chać, szukał więc jakiegoś pretekstu, 
aby się wykręcić od tego spaceru 
i zaczął udawać gwałtowny ból głowy. 
Bankier pozostał nieczuły na te obja
wy choroby i niesłuchając żadnych 
utyskiwań, wypchnął prawie z poko- 
u opierającego się Larancharda.

— Bardzo mnie to mało wzrusza 
czy ci się uśmiecha ta jazda czy też 
nie. Jest to mój rozkaz, ktorego mu
sisz usłuchać.

Laranchard poddał się niechętnie. 
Wsiedli do auta i za chwilę mknęli 
z zawrotną szybkością w kierunku 
żółtego pałacyku.

Podczas drogi obaj wspólnicy mil
czeli. Bankier przeżuwał w myśli o- 
belgę, jaka go spotkała od Piotra, nie 
mogąc tego strawić, że lokaj śmiał 
odezwać się do niego w tak lekcewa
żący sposi b

szej ilości, aniżeli w latach ubiegłych. 
Większą część tej młodzieży kierowa
no do badań dla poznania jej właści
wości fizycznych i psychicznych, a 
następnie, w miarę otrzymanych zgło
szeń o wolnych posadach — umiesz
czano zgłaszających się kandydatów 
w różnych fabrykach i warstatach, 
stosownie do ich uzdolnień i upodo
bań. Pewna część młodzieży, zarówno 
z Warszawy, jak i z prowicji, zwra
cała się do Poradni z prośbą o udzie
lenie informacyj w zakresie ustawo
dawstwa przemysłowego, szkolnictwa 
zawodowego lub warunków termino
wania. Pozatem, w miarę możności, 
okazywała Poradnia różnoraką po
moc zgłaszającym się: zarówno w po
staci lokowania młodzieży w bursach,' 
jak i udzielania wskazówek, tyczących 
się świetlic, rozrywek towarzyskich 
i t. d.

Olbrzymia większość młodzieży, 
zgłaszającej się o poradę — to dzie
ci ulicy, nie zdające sobie na razie

Masaryk jako uczony 
i myśliciel.

W latach dziewięćdziesiątych ze
szłego wieku wprowadzony został do 
umysłowego życia czeskiego nowy 
kierunek literacki, zwany powszechnie 
realizmem. Głównym głosicielem tego 
kierunku był ówczesny profesor cze
skiego uniwersytetu w Pradze T . G. 
Masaryk, który wkrótce znalazł wśród 
uczonych i pisarzy wielu wybitnych 
zwolenników.

Poglądy swe rozpowszechniał Ma
saryk i bronił ich we wszystkich dzie
dzinach publicznego życia czeskiego. 
Dążąc zawsze i wszędzie do odszuka
nia prawdy, musiał staczać często 
twarde walki ze swoimi przeciwnika
mi, których miał wielu. Lecz Masaryk 
mimo wszystkich przeszkód urzeczy
wistniał wszędzie swój filozoficzny 
pogląd życiowy; przypominamy tylko 
pamiętną walkę o Rękopisy pod ko
niec wieku dziewiętnastego. Rozpo
czął ją wkrótce po swojcm powołaniu 
na katedrę uniwersytetu praskiego 
przeciwko prawie całemu społeczeń
stwu czeskiemu, które w Rękopisach 
widziało szczyt średniowiecznej naro
dowej kultury czeskiej, i udowodnił 
wraź ze swoimi przyjaciółmi, skupia-

—■ Niech-no tylko załatwię waż
niejsze rzeczy —• myślał ze złością — 
porachuję się z nim wtedy. Narazie 
mam zbyt zajętą głowę czem innem.

Umysł zaprzątnięty miał myślą 
jak najszybszego wydostania gotówki. 
Dla osiągnięcia tego celu był gotów 
na najgorsze ostateczności.

Dojechali do żółtego pałacyku.
Zam barow  kazał szoferowi czekać 
i mieć oko na wszystko, co się dzieje. 
Ujrzawszy swego pana, Fabjan pod
niesiony do godności dozorcy wię
ziennego, pośpieszył na jego spotka
nie.

—• Cóż u was słychać? — zagad
nął bankier. — Jak się miewa nasza 
pacjentka? Czy nabrała już trochę 
rozumu i będzie ustępliwsza?

—■ Nie, jaśnie panie — jest wciąż 
wyniosła i wzgardliwa, zdaje się też, 
że dalej trwa w swoim uporze.

—■ Przekonamy się o tern sami, 
chodźmy do niej. ,

Wieczór już zapadł i Fabjan zapa
lił światła.

Ełjana nie traciła odwagi, mimo 
całej grozy sytuacji i osamotnienia. 
Tyle już razy czuła nad sobą tę cu
downą tajemną opiekę, że i teraz wie
rzyła, iż opatrzność przyjdzie jej z 
pomocą. Zobaczywszy jednak niespo
dzianie ponure i złe twarze bankiera 
i jego wspólników, które się jej nagle 
ukazały w obramowaniu drzwi, prze
raziła się na nowo i siły zaczęły ją o- 
puszczać. Czego mogli chcieć jeszcze 
od niej zbrodniarze, znęcający się nad 
nią w tak okrutny sposób?

sprawy z doniosłości i pożytku doko
nywanych badań: pragną oni tylko
znaleźć posadę i zarobek, niezależnie 
od swoich uzdolnień i właściwości 
wrodzonych. Już zaraz po pierwszym 
wywiadzie psychologicznym, dokona
nym w Poradni, zaczyna petent rozu
mieć i oceniać tę pomoc, jaką mu po
radnia okazać może. Przedewszyst
kiem, zdaje sobie sprawę z pożytku 
dalszego kształcenia się dla zdobycia 
sobie fachu i przyszłości. Dzisiaj, 
wśród młodzieży, która przeszła przez 
Poradnię Patronatu, 85 proc. szuka 
praktyki, dla siebie odpowiedniej, 15 
proc. — ci najbiedniejsi, w najtrud
niejszych warunkach materjalnych, 
decydują się na pracę dorywczą tylko 
dla zarobku. Wśród zgłaszających się 
przeważają bracia, krewni i znajomi 
już raz badanych: opinja Poradni przy 
Patronacie jest już ustalona pomiędzy 
tą rzeszą młodzieży, kierującej się do 
rzemiosł i przemysłu.

jącymi się naokoło czasopisma »Athe- 
neum«, że Rękopisy są podrobione 
i że trzeba energicznie wyciąć wrzód 
kłamstwa ze zdrowego skądinąd ciała 
kulturalnego życia czeskiego. Cieka- 
wem jest zarazem, że u boku Masa- 
ryka i jego zwolenników w sporze 
tym stanęła wówczas również w swej 
większej części nauka polska.

To umiłowanie prawdy przenika 
zresztą całą pracę naukową i społecz
ną Masaryka, zwłaszcza jednak uwy
pukla się w jego studjcah filozo
ficznych; jako wszechstronny badacz 
zajmuje się każdą dziedziną tej dyscy
pliny naukowej i, jako myśliciel o 
szerokich horyzontach wszechświato
wych, odłącza filozofję czeską od wzo
rów niemieckich, dotąd w niej prze
ważających, skłaniając się ku za
chodowi. Szukając w swoich badaniach 
filozoficznych podstaw historji cze
skiej, znajduje ją w idei humanitary
zmu. Na tej idei opiera sie według 
Masaryka rozwój całego narodowego 
życia czeskiego. Wymaga również, 
aby życie jednostki i całego narodu 
zostało przepojone myślą filozoficzną, 
któraby kierowała jego poczynaniami.

Pewnem jest jednak, że naukowa 
i filozoficzna działalność Masaryka 
dotąd nie została jeszcze należycie

— Jak się miewasz, moje drogie 
dziecko? —■ zaczął bankier ojcow
skim tonem. Czy nie jest ci tutaj zbyt 
niewygodnie w tym pokoju pozba
wionym komfortu? Od ciebie tylko 
zależy, kochanie, aby skrócić ten po
byt. Stanie się to w chwili, gdy przy
rzekniesz być grzecznem i posłusznem 
dzieckiem.

Eljana przerwała mu krótko:
—1 Czego wuj chce ode mnie? 

Jeśli znów mamy rozmawiać na te
mat 'mojego małżeństwa, to uprze
dzam, że powiedziałam już swoje zda
nie w tej sprawie i że nie myślę go 
zmieniać. Wolę popełnić samobójstwo 
niż zgodzić się na projekt wuja.

Zambarow uśmiechnął się pobłaż
liwie:

— Nie mówmy już więcej o tern, 
skoro ci to sprawia przykrość. Przy
chodzę dziś do ciebie w innej spra
wie. Chcę, żebyś mi podpisała pewien 
papier, który przyniosłem. Och, głup
stwo, ale straciłem trochę na giełdzie 
i musisz mi pomóc, bo mi są gwał
townie potrzebne pieniądze. Zresztą 
jest to tylko pożyczka, którą ci zwró
cę z procentem.

Podsunął jej papier, który był kwi
tem wystawionym rzekomo przez 
Eljanę na pieniądze, jakie miała niby 
wziąć od wuja. Cyfra była bardzo w y
soka. Zambarow miał nadzieję, że 
przy pomocy tego kwitu beazie mógł 
wydostać pieniądze od jakiegoś lich
wiarza, na poczet majątku Eljany.

Dziewczyna potrząsnęła przecząco 
głową:

oceniona. Współczesna generacja nie 
zdaje sobie jeszcze dokładnie sprawy, 
jak silnie wpłynął Masaryk na rozwój 
całego nowoczesnego umysłowego ży
cia czechosłowackiego. Rozwój naro
dowej myśli czeskiej od końca wieku 
X IX  do czasów dzisiejszych jest bez 
oddziaływania indywidualności Masa
ryka wprost nie do pomyślenia. Po
dobnie działały jego .wpływy również 
na Słowaczyźn e. Filozoficzne poglą
dy Masaryka zostaną jeszcze na długo 
bogatem źródłem czechosłowackiej 
umysłowej .inspiracji narodowej.

Religja Lapończyków. Prof. K. 
Wiklund z Upsali, wybitny znawca 
Lapończyków, wygłosił ostatnio w 
Sztokholmie odczyt o wierzeniaclt 
i zwyczajach tego ludu. Pierwotna re
ligja Lapończyków jest zupełnie nie
znana, za czasów historycznych bo
wiem czcili oni już bogów, znanych 
powszechnie z mitologji germańskiej, 
jak Odin, Thor, Freja it. d. Wierzenia 
te jednak, które dostały się do La- 
ponji za pośrednictwem osadników, 
t. j. najmniej kulturalnego wówczas 
elementu szwedzkiego, są wypaczone 
niemal nie do poznania. Wszystko, 
co miało charakter głębszy, zostało 
zatracone, a pozostały tylko grube za
bobony, wiara w duchy i bardzo reali
styczne wyobrażenie o Walhalli. Księ
gi Edd, pełne utajonego piękna i głę
bokich myśli, znane były tylko na
czelnikom szczepów i kapłanom, któ
rzy je też utrwalili pismem islandz- 
kiem. Do Lapończyków dostały się 
tylko wierzenia przeciętnego Szweda 
z czasów pogańskich. Z  pierwotnej 
religji Lapończyków utrzymały się ty l
ko niektóre akcesorją, jak czarodziej
ski bęben, zwyczaje, jak taniec niedź
wiedzi, godność szamana czyli czarno- 
księżnika-lekarza i cudotwórcy, oraz 
wspólne wszystkim ludom arktycznym 
pojęcie o piekle.

W wieku X IX  zaczęły wśród La
pończyków działalność swą misje 
szwedzkie, zorganizowane p^zez pa
stora Laestadiusa. Misje te, które wal
czą ciągle z wielkiemi trudnościami, 
zjednywują jednak dla chrystjanizmu 
coraz więcej Lapończyków. Ale i ci 
nowi nawróceni chrześcijanie trwają 
przy dawnych gusłach i zabobonach, 
zwłaszcza, jeżeli są one związane z 
ich odwiecznemi zwyczajami

— Jakaś nowa podłość z twojej 
strony? — wykrzyknęła odrzucając 
papier.

Bankier podniósł pięść nad dziew
czyną:

— Czy chcesz, czy nie chcesz mu
sisz mi to podpisać. Ja  jestem tu pa
nem i masz mnie słuchać. Jeśli, postę
pując z tobą łagodnie, nie mogłem 
ci trafić do rozumu, użyję siły i wte
dy zobaczymy, kto wygra.

— Weźcie ją —- zwrócił się do 
swoich wspólników — posadźcie tę 
gęś przy stole i dajcie jej pióro do rę
ki. Możecie się nie wzruszać jej szlo
chami.. T y, Fabjanie, który masz sil
ne ręce, zduś ją za gardło i trzymaj 
póki nam nie da znaku, że się zga
dza usłuchać.

Mówiąc to położył papier na stole 
i przytrzymując go dłonią, palcem 
wskazywał miejsce, gdzie miał być 
położony podpis.

W tejże chwili ostry świst prze
szył powietrze: długi fiński nóż o
denkiem ostrzu przeleciał przez pokój 
i przygwoździł do stołu rękę bankiera.

Oba okna i drzwi były zamknięte, 
w pokoju nie było nikogo obcego.

Zambarow krzyknął przeraźliwie 
z bólu' i ze strachu. Nóż w okrwa
wionej ręce drżał jeszcze...

Laranchard i Fabjan oniemieli z 
przerażenia i rozglądali się woKoło 
wzrokiem obłąkańców...

ó " : . f  ■. (C. d. a.).

NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
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Tomasz Edison ukończył 82 lat życia.
K ilk a  epizodów  z życia w ielkiego w ynalazcy.

W  82-gą rocznicę urodzin wielkie
go starca, młodego jednak duchem i 
mózgiem, zjechały do Fort Myer na 
Florydzie olbrzymie rzesze, by złożyć 
hołd temu, którego twórcza myśl uto
rowała niejedną drogę postępu ludz
kości; hołd wielkiemu Edisonowi „sta
remu Tom m y", jak go z uwielbieniem 
i miłością nazywa Ameryka. Flerbert 
Hoover, Flenryk Firestone i Henryk 
Ford przybyli wraz z innymi do swe
go znakomitego przyjaciela a ten os
tatni ofiarował 5 milj. doi. na szkołę 
techniczną w Detroit i na muzeum 
modeli edisonowskich wynalazków dla 
uczczenia wielkiego dnia.

Zakłopotał się niewątpliwie ..stary 
Tom m y" gdy w swem skromnem mie
szkaniu tyle gości dostojnych zoba
czył. Bo ten daleko i głęboko sięgają
cy umysł, przedstawia zarazem w ży
ciu codziennem typ rozczulającej nie
zaradności, roztargnienia i prostoty. 
Chodząc stale w swem wyniszczonem 
ubraniu, wykrzywionych bucikach, za 
prawdziwą uważa tragedję, gdy go żo
na zniewala do zmiany garderoby. Mo
że w tym dniu uległ. Nie wiedzieć jak 
mu smakowała urodzinowa uczta. 
Edison nie pojmuje, co to jest uczto
wanie; mleczna zupa, kilka bananów, 
woda mineralna, to jego codzienna od 
lat tylu biesiada. W  mózgu jego w i
docznie już zabrakło miejsca na myśl 
o jedzeniu. Opowiadają, że kiedy raz 
przyszedł na obiad bardzo zamyślony, 
żona podała mu łyżką do ust cały o- 
biad, poczem Edison, nie zdając sobie 
sprawy z tego co zaszło, powiedział 
zdumiony: „T o  dziwne, byłem taki
głodny, a teraz wcale głodu nie czuję“ .

Pisma amerykańskie roją się od a- 
negdot z życia Edisona. Wynalazca ża
rówki elektrycznej i fonografu, wła
ściciel dosłownie 1.300 patentów na ró
żne wynalazki miał nie bardzo szczę
śliwe dzieciństwo i młodość. Na ten 
temat snuje się dziś najwięcej opowia
dań. Pęd do czegoś nowego, nieznane
go, niezwyczajnego, gnębił już umysł 
pięcioletniego chłopca. Raz zobaczył 
kurę wysiadującą pisklęta. Instynkt 
mówił mu, że skoro zwyczajna kura 
coś takiego potrafi, to chyba on, mały 
człowiek potrafi to napewno lepiej. 
Istotnie w kilka dni później zastano go 
przykucniętego nad 12 kurzemi jaja
mi. Efektem była oczywiście nagana i 
kara.

Wogóle jako chłopiec nie budził 
entuzjazmu wśród swego otoczenia;

uznano, że w jego nazbyt wielkiej gło
wie mogą się rodzić tylko głupstwa. 
Czegóż zresztą można się było dobre
go po nim spodziewać, kiedy godzina
mi stał wpatrzony w dobywającą się 
z garnka parę wodną lub ruchy ognia; 
co mogło dobrego wyróść z chłopca, 
który towarzyszowi zabaw każe zjeść 
porcję sody i kwasku węglowego w na- 
dzieji, że wytworzony w jego żołąd
ku gaz, uniesie go w powietrze niby 
balon.

Czasem jednak ma i mądre, życio
wo praktyczne porywy. Ot na przy
kład wtedy, gdy jeździ dalekobieżnemi 
pociągami jako sprzedawca gazet. N ie
stety tę życiową praktyczność psują 
mu zawsze jakieś szaleńcze pomysły. 
Coś miesza i gotuje w jakichś retor
tach i następuje eksplozja; mały Tom- 
my zostaje haniebnie raz na zawsze 
wyrzucony z pociągu. Ale wkrótce u- 
śmiecha się znowu los do niego; do
staje posadę uczciwego telegrafisty 
kolejowego; lecz tu znów niespokojny 
umysł każe mu wymyśleć aparat sy
gnalizujący mechanicznie wyruszenie

R yw alizacja między A nglją
N . Jork, j  marca. (PAT). Jak  po

daje agencja Havasa, wojska rewolu
cyjne zbliżają się do Meksyku. Stany 
Zakatekas i Meioritos przyłączyły się 
do rewolucji tak, że — jak twierdzą 
przywódcy powstańców — w obecnej 
chwili 9 stanów bierze udział w pow
staniu.

Według doniesień gen. Escobara, 
naczelniego dowódcy sił powstańczych, 
wojska te zajęły Moterroy, centralny 
skład amunikcji stanu Nuora Leon. 
Ponadto pobiły wojska związkowe, 
biorąc do niewoli 81 oficerów, w tern 
3 generałów, oraz 560 żołnierzy. W  rę
ce wojsk powstańczych wpadło 12 ku
lomiotów i tysiące karabinów.

N ew y Jork, j  marca. .PAT). Agen
cja Reutera stwierdza, że wiadomość 
o aresztowaniu prezydenta Meksyku, 
Portesa Gil i członków rządu, jest po
zbawiona podstaw. W  stolicy Meksyku 
panuje spokój. Z El Taso w stanie Te- 
xas donoszą, że 5.000 wojsk federal
nych meksykańskich pod wodzą gen. 
Urbalego, rozpoczęło walkę z wielkie- 
mi oddziałami powstańców.

pociągu z sąsiedniej stacji; raz i drugi 
próba udaje się, w końcu następuje 
katastrofa i młodziutki Edison znów 
znajduje się bez chleba i dachu nad 
głową.

Aparatu tego jednak nie pozosta
wia w spokoju; majstruje dalej koło 
niego, ulepsza go i reformuje. Tym  ra
zem znajduje w nim podstawę bytu i 
rozgłosu; za 40.000 doi. nabywa go 
towarzystwo kolejowe „'Western Com
pany". Potem idą już w szybkiem tem
pie dalsze wynalazki a wraz z niemi 
rozgłos, sława i majątek. Dziś Sa-Ietni 
starzec pracuje nad kauczukiem; „chcę 
światu pozostawić najcenniejszy z 
mych wynalazków" — mówi o tej pra
cy swej Edison.

A  cóż on sam sądzi o tern wszyst- 
kiem, czego sam dokonał, czego doko
nali inni w latach ostatnich? Jak oce
nia te przeolbrzymie zdobycze tech
niki? „Nie znamy jeszcze ani miłjono- 
wej części jednego procentu prawdy. 
Nie rozumiemy ani elektryczności, 
ani światła, ani dźwięku. Nie wiemy 
nic o istocie tych sił" powiedział w 
dniu swych urodzin, zapytany, jak się 
zapatruje na dalszy postęp wiedzy.

a  Stanam i Zjednoczonym?.
Wysyłka transportów wojsk, do 

prowincji powstańczych w Meksyku 
wskazuje na to, że rząd zdecydowany 
jest do stłumienia powstania w zarod
ku. W  konferencjach prezydenta z mi
nistrami oraz komendantami oddzia
łów wojskowych omówiono wszystkie 
szczegóły tej akcji.

N ow y Jork, 5 marca. (AW). Osta
tnie wypadki w Meksyku wywołały tu 
duże zaniepokojenie. Nie ulega wątpli
wości, że powstanie nastąpiło m. in. na 
tle walki o wpływy Stanów Zjednoczo
nych i Anglji na terenie Meksyku. Po
wstanie inspirowane jest przez b. posła 
meksykańskiego w Londynie, który 
wysuwany jest jako kandydat na pre
zydenta.

Zaraz po objęciu funkcji prezydenta 
przez FIoovera, rząd amerykański ma 
zebrać się na specjalną naradę, poświę
coną głównie sprawie meksykańskiej. 
Na naradzie tej powzięte mają być po
stanowienia co do kroków, jaki? Sta
ny Zjednoczone podejmą w tej sprawie.

Allan.

Rewolucja w Meksyku rozszerza się.

Pokłosie paryskiego 
konkursu piękności.

Tytuł „Miss Europa" przypadł, jak 
wiadomo, w wyniku orzeczenia jury 
paryskiego najpiękniejszej Węgierce, 
pannie Elżbiecie Simon. Wiadomość o 
tak zaszczytnem wyróżnieniu miss 
Hungarji wywołała, rzecz jasna, entu
zjazm na Węgrzech, — ale entuzjazm 
tylko częściowy. Nie cala opinja wę
gierska przyjęła wiadomość tę z rado
ścią, a pewne kola w stolicy Węgier 
odniosły się nawet do decyzji sądu pa
ryskiego z wielką niechęcią. Chodzi 
o to, że p. Elżbieta Simon jest z po
chodzenia żydówką i, — zdaniem nie
których pism budapeszteńskich, — 
bynajmniej sukcesem swym nie może 
Węgrom sprawić radości. Organy 
skrajnego nacjonalizmu węgierskiego 
usiłują nawet dowieść, że p. Simon wo
góle nie miała prawa stawać do kon
kursu europejskiego, gdyż jako semit- 
ka, nie może żadną miarą uchodzić za 
przedstawicielkę kobiet europejskich. 
Z tego samego względu, — według 
tych pism, — p. Elżbiecie zupełnie 
nieprawnie przyznany został tytuł 
„Miss Flungaria".

Nie dość jednak na tem. Koła, 
zbliżone do znanej organizacji „Obroń 
ców rasy" idą w swych atakach na 
sędziów paryskich tak daleko, że o- 
twarcie zarzucają im stronniczość. 
Według relacyj tych kół, „miss Euro
pa" jest bliską krewną organizatora pa
ryskiego konkursu piękności, redak

tora pisma „Journal", pana Maury
cego de Waleff. Fakt, że panna Simon 
jest siostrzenicą pana de Waleff jest,
— zdaniem węgierskich „obrońców 
rasy", — dostatecznem uzasadnieniem 
przypuszczenia, że sędziowie paryscy 
nie byli objektywnymi. A  przytem u- 
względnić należy jeszcze jedną oko
liczność: pan de Waleff, który w żad- 
nem z państw, biorących udział w 
konkursie, do wyborów najpiękniej
szej kobiety się nie mieszał, wyróżnił 
Budapeszt tak dalece, że objął . prze
wodnictwo sądu budapeszteńskiego. 
Węgierscy „obrońcy rasy", podobnie 
zresztą, jak większość Węgrów, przy
znają wprawdzie, że Elżbieta Simon* 
jest jedną z najpiękniejszych kobiet 
na Węgrzech, ale przyznanie jej ty
tułu „Miss Europa" przypisują prze- 
dewszystkiem pokrewieństwu „miss 
Hungarji" z panem Maurycym de W a
leff.

*
* *

Że p. de W aleff był i w Budapesz
cie gorącym poplecznikiem kandy

datury panny Simon na „miss Hun- 
garię" i w Paryżu używał wszystkich 
swoich wpływów, by jego pupilka u- 
zyskała palmę pierwszeństwa, stwier
dza również z całą otwartością impre- 
sarjo pięknej węgierki p. Aleksander 
Incze, który z nią wyjechał na turniej 
paryski i całą „techniczną" stroną im
prezy kierował z wyjątkową maestrją.

Pan de Waleff — powiada p. Incze
— (wyjmujemy te słowa z wywiadu 
udzielonego przezeń dziennikarzom wę

gierskim po powrocie z Paryża do Bu
dapesztu) zrobił bezwątpienia wiele, 
aie i innej jeszcze szczęśliwej okolicz
ności zawdzięcza panna Simon, żc wła
śnie ją wyróżniono na konkursie pa
ryskim i obdarzono zaszczytnym tytu
łem najpiękniejszej Europejki. Pamm 
Simon spotkała się mianowicie w Pa
ryżu z rodaczką swoją, znaną aktor
ką, panną Jancsi Doiły. Artystka ta 
złożyła u stóp „miss Hungarji" wszyst
kie skarby doświadczenia, wszystkie 
tajemnice gwiazdy scenicznej. Patou 
musiał sporządzić dla panny Simon 
suknię według szkicu Jancsi Dolly, 
suknię, będącą arcydziełem smaku i 
dostosowania do dziewczęcej postaci 
„miss Hungarji".

Była to suknia głęboko wycięta, 
bez rękawów, z koronki złotej, pod
szyta georgettą barwy cielistej. Suk
nię tę uzupełniał żakiecik o długich rę
kawach, z tej samej, co suknia, koron
ki złotej. „Jest to — oświadczyła Doi
ły — suknia, na którą można długo 
patrzeć, suknia, która wytrzyma trzy
godzinne oględziny. Bo bywają suk
nie, które uderzają na pierwszy rzut 
oka, po kilku jednak minutach męczą 
i więcej nie interesują. Oględziny kan
dydatek przez sąd konkursowy trwa
ją właśnie trzy godziny i to wzięłam 
pod uwagę".

Jancsi Dolly zdecydowała też o 
fryzurze panny Simon, wbrew propo
zycjom de Waleffe‘a, który chciał, aby 
włosy nie zakrywały uszu kandydatki. 
Dolly tymczasem kazała fryzjerowi

Strzały kokainowe.
Wynalazek, oczywiście am erykan* 

ski. Opatentował go kapitan B. Harris 
1 obiecuje sobie po nim wiele, spodzie
wając się, że wynalazek jego znajdzie 
szerokie zastosowanie praktyczne.

Wynalazca sądzi, że nowe ładunki 
zastosowane będą zwłaszcza przez 
myśliwych, zbierających okazy dla 
menażerji i ogrodów zoologicznych) 
gdyż strzały ze strzelby, nabitej terni 
ładunkami, nie zabijają zwierzęcia, je* 
no ogłuszają je na czas pewien. Kapi
tan Harris miał sam) wypróbować swój 
wynalazek na lwach i tygrysach, na 
rzadkim okazie antylopy, pożądanej 
przez ogrody zoologiczne, a nawet 
nti bizonie, ani razu przytem — jak 
powiada — nie doznał zawodu 1 ani 
razu też nie wyrządził szkody upolo
wanemu w ten sposób zwierzęciu.

Dalej wynalazca jest zdania, że 
broń jego odda też wielkie usługi po
licji. która nie będzie potrzebowała, 
jak dotychczas, wstrzymywać się ze 
strzałem do awanturnika lub zbrod
niarza do ostatniej chwili, wskutek 
czego policjanci tak często padają 
ofiarą swych obowiązków. Posiadając 
w swych rewolwerach ładunki wyna
lazku Flarrisa, będą mogli bez waha
nia użyć swej brom przeciwko awan
turniczym pijakom, szaleńcom lub 
zbrodniarzom, wiedząc, żc ogłuszą 
ich tylko na czas pewien.

Ładunek Harrisa składa się z pro
chu, oraz z małej ampułki preparatu 
kokainowego, zaopatrzone! w igłę. 
Igła ta, grzęznąc w ciele postrzelone
go, zapuszcza w nie .kokainę i po upły
nie zaledwie kilku sekund ma nastę
pować ogłuszenie postrzelonego.

Ponieważ jednak każdy medal ma 
dwie strony, więc i wynalazek kapi
tana Harrisa znajdzie bezwątpienia 
zastosowanie nietylko u stróżów bez
pieczeństwa, ale... i u jego gwałcicieli. 
Również dobrze posługiwać się będzie 
mógł ładunkami kokainowemi zbój dla 
ograbienia swej ofiary lub w obronie 
przed policją, nie narażając się na cięż
ką karę za morderstwo.

NO W E 5 — ZŁO TÓ W KI.
Warszawa, 5 marca. (AW.). Men

nica państwowa uruchomiła już całko
wicie produkcję srebrnych monet 
5-ciozłotowych. Maszyny biją dziennie 
około 15 tys. sztuk nowych monet. 
Monety te puszczone będą w obieg już 
z końcem marca rb.

zastosować uczesanie, przykrywające 
uszy przez naturalnie zwieszające się 
loki, a jednak nie zakrywające uszu. 
Gdy ta główka klasyczna ukazała się 
sądowi konkursowemu, to była rzeczy
wiście arcydziełem skończonem.

Inne kandydatki stanęły przed są
dem konkursowym, mając twarze 
przesadnie uszminkpwane. toteż po

siadały wygląd nieco nienaturalny, 
przypominający maski. Francuskiej 
zaś piękności przyszedł nawet dziwny 
koncept do głowy, aby już w  ostatnim 
dniu konkursu kazać pofarbować ka
sztanowate swe włosy na kolor sre
brzysty.

Panna Elżbieta Simon natomiast: 
użyła niewiele pudru 1 to stanowiącego- 
specjalną mieszaninę pomysłu Jancsi 
Dolly, składającą się z pudru białego, 
różowego i małe, ilości brunatnego, 
odpowiadającą cerze kandydatki.

Kostjum „miss Hungarji" uzupeł
niały pończochy jedwabne barwy cie
listej, pantofelki ze skóry złoconej o 
zlotem zapięciu w kształcie listka ko
niczyny i woreczek o takiem samem 
zapięciu.

Wreszcie Jancsi Dolly udzieliła ro
daczce swej lekcji, jak się należy u- 
śmiechać, jak chodzić, jak się poru
szać. Gdy więc „miss -Hungarja" sta
nęła przed sędziami, odrazu pozyska
ła głosy miarodajnych w tym kon
kursie sędziów, malarzy: Alberta, Bes- 
narcla i Van Dongena i w ten sposób 
wygrała bitwę.
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Niezwykły jubileusz.
We Włoszech rozpoczęto już przygoto

wania do uroczystego obchodu 1400-letniej 
rocznicy założenia najstarszego na Zachodzie 
klasztoru na Monte Cassino, oraz zaprowa
dzenia wzorowej reguły zakonnej przez zało
życiela klasztoru, św. Benedykta. Uroczysto
ści, które przygotowują Włochy, przypomi
nają swą świetnością niedawne obchody jubile
uszowe ku czci św. Franciszka z Assyżu.

Z klasztorem w Monte Cassino związane 
są dzieje cywilizacji narodów zachodnich. 
Stamtąd bowiem wyszli pierwsi misjonarze, 
niosący światło Ewangelji do Francji, Hiszpa- 
nji, Niemiec i Anglji. Monte Cassino zakon 
Benedyktynów przez długie wieki spełniał i 
,po dziś dzień spełnia w Kościele wielką misję 
nauczania. Słowa pełnego uznania dla dziejo
wej roli zakonu znajdujemy w pismach Ozo- 
■nama, Montalemberta, Newmana, Gladstona, 
Pastora a nawet u Renana.

Nabożeństwa w Monte Cassino odbywać 
się będą według przepisów starej liturgji be
nedyktyńskiej. Jednocześnie odbędzie się sy
nod diecezjalny i kongres Eucharystyczny. W 
uczczeniu św. Benedykta, jako szermierza na
uki i pracy wezmą udział władze państwowe 
z premjerem Mussolinim na czele. Program 
uroczystości opracowuje specjalnie powołany 
komitet narodowy pod przewodnictwem se
natora Fedełe, b. ministra oświaty. Do komi
tetu wchodzą; ministrowie oświaty, robót pu
blicznych, przewodniczący parlamentu, prezes 
sądu najwyższego, opat klasztoru w Monte 
Cassino, prefekt bibljoteki Ambrozjańskiej, 
prezes Stowarzyszenia historji ojczystej, oraz 
szereg innych dygnitarzy kościelnych i świec
kich- Przygotowania do uroczystości bene
dyktyńskich są już w pełnym toku.

Wynalazki gastronomiczne.
Tak jak przy większości odkryć i wyna

lazków, tak i w dziedzinie przepisów gastro
nomicznych, najczęściej rządzi przypadek. 
Szereg przysmaków, któremi delektują się wy
tworni znawcy kuchni zawdzięcza przypad
kowi właśnie swe powstanie. Znakomite ciast
ka francuskie, w tak apetyczny sposób dzie
lące się na cieniutkie plasterłd, „wynalazł" 
pewien cukiernik z Bolonji przed bezmała 
pói tysiącem lat w następujący sposób: za
winął w pozostały przy pieczeniu kawałek 
ciasta sporą grudkę masła, a nie mogąc jej 
potem w/ydobyć rozwałkował razem z cia
stem, pokrajał na kawałki i włożył na blachą 
do pieca. Jakie było jego zdumienie, gdy, bę
dąc początkowo przekonanym, że nic z tego 
nie wyjdzie, otrzymał w ten sposób bardzo 
smaczne ciasto. Wyrabiane w ten sposób 
ciastka dały' wynalazcy wkrótce ładny mają- 
teczek, ale i przysporzyły wielu zawistnych, 
którzy nic znając recepty na te rozchwyty

wane przez publiczność ciastka, oskarżyli ich 
wynalazcę o... czary. A że były to czasy śred
niowiecznych praktyk, więc wynalazczy cu
kiernik z Bolonji dopiero w drodze inkwizy
cji i niemałych a wymyślnych średniowiecz
nych tortur, wydał swą tajemnicą, której tak 
starannie strzegł.

Popularne „kanapki", czyli „sandwicze" 
oraz znakomity ser Chester są wynalazkiem 
angielskiego arystokraty lorda SandwiclTa. 
Zawołany zwolennik zielonego stolika, tak 
hazardował się grą w karty, że często nie 
chciał się odrywać od nich nawet do jedzenia. 
Wpadł tedy na pomysł, przyrządzania z ma
łych kawałków chleba i różnych przysmaków 
„kanapek", które szybko rozpowszechniały 
się i otrzymały nazwę od nazwiska swego 
wynalazcy. Gdy tak lord — kartoman „wpro
wadził w modę" swój wynalazek, również 
przypadkowo dokonał innego: spróbowawszy 
raz przez ciekawość kanapkę z miękkim se

SPRAWY GOSPODARCZE.
Sprawozdanie 

p. Ch. S. Deweya.
Ukazało sic w druku sprawozdanie 

N r. 5 p. Cli. S. Devey'a, zagranicznego 
członka Rady Banku Polskiego i do
radcy finansowego Bfjądu polskiego za 
czwarty kwartał 1928 r.

Część i-sza sprawozdania poświę
cona jest analizie w y k o n a n ia  p lan u  sta
bilizacyjnego, w  którym m. in. p. De- 
vey stwierdza, iż wszystkie podatki za 
okres pierwszych 9-ciu miesięcy b. r. 
skarbowego 1928/29 r. przyniosły 100 
proc. rocznego dochodu.

Część IJ-ga sprawozdania poświę
cona jest szczegółowiej analizie budżetu 
Rzeczypospolitej na r. 1929/30. D o
radca finansowy stwierdza tu, iż w 
‘budżecie tym mieszczą się znaczne po
zycje rozchodowe, które mogą pozo
stać niewykonanemi w razie, nieprze
widzianego zmniejszenia się dochodów 
do tego stopnia, iżby to zagrażało de
ficytem. Doradca finansowy jest w  po
siadaniu listu Ministra Skarbu, w któ
rym  ten stwierdza, że jego zamiarem 
jest zorganizowanie inwestycyj wr ten 
sposób, że część programu może być 
zaniechana w tym wypadku, jeśliby do
chody państwowe tak dalece się 
zmniejszyły, że zagrażałoby to równo
wadze budżetowej. Jak widzimy z po
wyższych uwag p. Devey’a, jak i cało 
ści analizy budżetu na r. 1929/30, pre
liminowany przez Rząd budżet, prze
prowadzony jest z daleko idącą ostro
żnością.

Część ill-cia sprawozdania poświe
cona jest całkowicie przywozowi i bi
lansowi płatniczemu Polski. Rząd pol
ski w peJnem zrozumieniu tego zagad
nienia — stwierdza sprawozdanie -— 
dąży w miarę możności do zrównowa
żenia bilansu handlowego, lub też 
przynajmniej do zmniejszenia ujemne
go salda do takich rozmiarów, aby 
mogło być pokryte wzrastającemi 
wpływami walut zagranicznych z ty 
tułu świadczeń polskich kolei, przeka
zów emigrantów i wydatków7 obcokra
jowców w Polsce i przez inne niewi
doczne pozycje bilansu płatniczego. P. 
Devey podkreśla straty, spowodowane 
działaniami wrojennemi na terenie Rze
czypospolitej Polskiej i zgodnie z ze
stawieniami Komisji Odszkodowań o- 
kre.śla je kwotą 1.800,000.000 dolarów.

Straty te, szczególniej w dziedzinie 
zniszczenia warsztatów7 produkcyj
nych, musiały wpłynąć na przywóz; 
Polska też jest wielkim importerem, 
szczególniej w dziedzinie maszyn, któ
rych działania wojenne zniszczyły na 
sumę około 228 miljn. doi. Paradoksal- 
ność faktu, iż w Polsce zboże zajmu
je największą pozycję W przywozie to
warów konsumcyjnych, p. Devey tłó- 
rnaczy niejednolitością poziomu gos
podarki rolniczej na terenie Rzeczy
pospolitej, czego najlepszą ilustracją 
jest, iż wydajność z hektara w zachod- 
dniej Polsce jest prawie dwa razy wyż
sza, niż. we wschodnich dzielnicach, 
mimo, iż wr tych ostatnich gleba jest 
lepszą. Wobec tego, iż Polska przez 
szereg jeszcze lat będzie musiała być 
państwem pożyczającem, kraj musi 
kierow/ać się w swych wrydatkach, za
sadami oszczędnościowemu, rozwinąć 
przedewszystkiem te gałęzie przemy
słu, które posiadają naturalne warunki 
rozwoju i przynoszą możliwie naj
szybszą i najszerszą korzyść oraz za
ciągać pożyczki zagranicą tylko na te 
cele, które mają charakter całkowicie 
produkcyjny.

Analizie stanu kredytu krótkoter
minowego poświęcona jest część IV. 
sprawozdania, ostatnia zaś część Y-ta 
— położeniu gospodarczemu Państwa.

Ogólna charakterystyka sytuacji 
gospodarczej stwierdza, iż w żadnym 
innym roku, od czasu wojny, Polska 
nie cieszyła się takim wzrostem dobro
bytu, jaki przypadł jej w udziale w r. 
192S. Jest to wynikiem trwalej stabili
zacji, będącej rezultatem równowagi 
budżetu państwowego, stałości waluty 
i braku zakłócających zdarzeń poli
tycznych. Najpoważniejszym czynni
kiem, hamującym działalność przemy
słową i handlową, był dotkliwy brak 
kapitału obrotowego, co jest w Polsce 
zjawiskiem chronicznem, wywołanem 
przez zniszczenie kapitału oszczędno
ściowego. I w tem miejscu p. Devey 
zaznacza, iż zwiększenie sum zaoszczę
dzonych polepszy sytuację, a dopływ 
długoterminowego kredytu zagranicz
nego przyczyni się do polepszenia dzia
łalności gospodarczej przez usunięcie 
ciasnoty na rynku pieniężnym.

Sprawozdanie kończy się omówie
niem sytuacji rolnictwa, przemysłu i 
handlu oraz rynku pieniężnego Rzc-

rem Imperjal, oblanym przez nieostrożność 
Cherry, stwierdził doskonały smak sporzą
dzonego w ten sposób sera. Ponieważ nie 
strzegł swej recepty tak zazdrośnie jak cu
kiernik boloński, nowy gatunek sera wkrótce 
był masowo już fabrykowany i znalazł wiel
kie powodzenie wśród smakoszów.

Pączki są wynalazkiem wiedeńskiej pie
karni Cecylji Krapf, która nie mogąc w cza

sie oblężenia Wiednia przez Turków w 1683 
roku nadążyć z pieczeniem ciasta, wpadła na 
pomysł skrócenia procedury wypieku przez 
smażenie w szmalcu. Udało jej się to znako
micie, iż strapieni grozą tureckiej nawały 
wiedeńczycy pocieszali się smakowitemi pącz
kami, które od nazwiska wynalazcy nazwano 
„Krapfen".

Ę ostatniej chwili.
Krwawy napad bandytów na listonosza

pieniężnego.
Do zamieszkałej przy ulicy Gró

deckiej L. 89 pani Janiszewskiej wszedł 
listonosz pieniężny Kochanowski. Gdy 
Kochanowski otworzył drzwi, we
szło za nim trzech nieznanych ludzi, 
usiłując drzwi te zamknąć. Listonosz 
cofając się uderzył głową w szybę, ra
niąc się ciężko w głowę. Równocześ
nie począł wołać o pomoc. Okno po
koju. w którym się scena rozegrała, 
wychodzi na uliczkę przylegającą do 
Kopytkowego, gdzie usłyszał wołanie 
posterunkowy, regulujący tam ruch 
uliczny. Przybiegł natychmiast na 
miejsce, co zauważywszy bandyci, za
częli uciekać w kierunku placu B y
czewskiego. Uciekającym zabiegi dro
gę funkcjonarjusz tramwajowy Ga
wlik, do którego jeden z bandytów 
strzelił, raniąc go ciężko w głowę. U- 
dało się jednego bandytę ująć, ma to 
być słuchacz praw nieznanego nazwi
ska. Posterunkowy Pankiewicz strzelił 
do drugiego bandyty, który się ukrył

w bramie domu nr. 31 przy ulicy* 
Szeptyckich. Bandyta ostrzeliwując się 
pobiegł w kierunku przeciwległej ka
mienicy nr. 41 i w tym momencie zra
nił go posterunkowy Pankiewicz cię
żko w klatkę piersiową. Ranny opie
rając się o drzwi piwnic, trzymał da
lej rewolwery w  obu rękach, brakło 
mu jednak sił na pociągnięcie cyngla. 
W czasie strzelaniny na placu Bilczrw- 
skiego, został raniony posterunkowy 
Michał Bobak. Stało się to około godzi
ny 10-tej przedpołudniem.

D EK O RO W A N IE ZA SŁU ŻO N YC H  
D Z IA Ł A C Z Y  LU D O W YC H .

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 6 marca. W przyszłą 
niedzielę odbędzie się na Zamku uro
czystość dekorowania przez P. Prezy
denta Rzplitej przeszło 300 działaczy 
ludowych, zasłużonych w pracy nad 
podniesieniem drobnego rolnictwa.

czypospolitej, wreszcie analizą cen i 
płac. Szereg zestawień rachunkowych

oraz tablic statystycznych uzupełnia 
ostatnie sprawozdanie.
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GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, dnia 5 marca 1929.

Gazy wsch. 23.50, 23.—, Tesp. 24.30, 
24.75, Dolarówka 97.75, 98.—, Inwest. 114.25, 
114.50.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 6 marca 1929.

Na giełdzie zbożowej zainteresowanie dla 
pszenicy i otrębów pszennych. Tendencja na- 
ogół utrzymana.

Lwów, dnia 5 marca 1929.
Na Giełdzie transakcje w życie i owsie 

po cenach przewyższających ostatnie noto
wania, jęczmień przemiałowy i otręby żytnie 
spadły w cenie, natomiast mąka oraz otręby 
pszenne zwyżkują w cenie. Pszenica poszuki
wana, przy braku podaży.

Tendencja naogół zwyżkowa, usposobie
nie silne.

Żyto małop. loco stacja załadowania od 
3 4 .— do 34.50, Jęczmień małop. przemiał, 
stacja załadowania od 30.50 do 31.50, Owies 
małop. st. załad. od 32.— do 33.—, Otręby 
żytnie st. załad. od 23.— do 23.50, Otręby 
pszenne st. załad. od 26.25 do 26.75, Psze
nica kraj. dw. loco wagon Lwów —.—, Ży
to małop. loco wagon Lwów od 36.50 do 
37.—, Jęczmień małop. przem. loco wagon 
Lwów od 32.75 do 33.75, Owies małop. loco 
wagon Lwów od 34.50 do 35.50, Mąka pszen
na 65 proc. loco wagon Lwów od 74.— do 

.75.—, Mąka żytnia 70 proc. loco wag. Lwów 
od 53.— do 54.—, Otręby pszenne od 26.75 
do 27.25, Otręby żytnie od 23.50 do 24.—.

Ir.ne kursa niezmienione.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 5 marca 1929 
Dolary St. Zjedn.
Franki franc.
Belgja 
Holandja 
Kopenhaga 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy
5%  pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa —*—• 102*50 —'— 
pożyczka dolarowa 85‘00 
dolarówka H|P25 97'50 95*75 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94*00 
8 ' Io hsty zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA W ARSZAW SKA.

Warszawa, 5 marca 1929
Bank Dysk. 138'CO Modrzejów 29*25
Bank Handł. 120*00 Ostrowiec B, 104 00
Zw. Sp. Zer. 8500 Starachowice 30*75 
Bank Polski 177 25 Syndyk, roi. ! 0'0J

y

8*88*75 8-90-75 8-8b*75
34*87 34-96 34-87

123*75*75 124-06-00 123-44-00
357*20 358-10 356*30
237*88 238-48 237*28

43-27*50 43-38-00 43*17
8*90 8-92 8*80

34*83*5 > 34 9200 34-74*00
26*41*50 26-48 26*35

171 53*C 0 171-96-CO 171*10*00
238-33 238-93 23773

125-3400 125-65-00 125-0300
46-70-50 46-82-50 46-58-50

Dąbrowa 91-75 Zieleniewski 140*00
Siła i Światło 140-00 Zawiercie 13*00
Warsz. cuk. 43-00 Borkowski 13*75
Węgiel 87-00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 41*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 36-60 Rudzki 41*00
Bank Zachód. 90-00 Spirytus 27*25
Firlej 53*50 Wysoka 223*00

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 5 marca 1929

Bank Przem. 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
To han

105*00
175*00
138‘CO
11*50
12*50

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewski
Chybie

63*U0
28*50

202*00
275*00

60*00

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 5 marca 1929

Berlin 168*61 Czerniowce 63-50
Budapeszt 123*85 Austr. kol. p. 44*50
Bukareszt 4-21 Goleszów 28000
Kopenhaga 189 40 Cement 134*00
Londyn 34*47 Browary 16900
Medjolan 37*21 Alpiny 41*40
N. Jork
Paryż

710-25 Berg u. Hut. 954*00
27*74 Poldi Hiitten 199-30

Praga 21-02*95 Prager Eisen 480-50
Warszawa 79*90-56: Rima 122*75
Zurych 136-58 Skoda 350*00
Renta majowa 0 904 Siersza 10*50
Renta lutowa 0-901 Silesia 007
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 11300
Bankyerein 24-75 Apollo 115*25
Bodenkreciit 109-60 Fanto 6*40
Kreditanstait 58-75 Karpaty 61*25
Hipoteczny 91-25 Galicja 60*00
Kompas 15-70 Nafta 33*00
Liinderbank 32x 0 Schodnica 10*00
Unionbank — • — Rakszawa — - —

Koi ej półn. 11-72-00 Bank Małop. 0*27

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 

Paryż 20*31*00
Londyn 25*23*09
Nowy Jork 5*19*17 
Wiochy 27*23*75

5 marca 1929 
Berlin 123*38*50
Wiedeń 7307*50
Praga 15*3900
Warszawa 58*35

GIEŁDA LONDYŃSKA

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

Londyn, dnia 
485*22 

12*11*50 
124-24 

34*96-00 
9266

5 marca
Niemcy
Szwajcarja
Praga
Wiedeń
Warszawa

1929
20-45 00 
25-23-25 

163-81 
3453 
43*28

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 5 marca 1929

Londyn 124*23*00 Holandja 10*25*25
N. Jork 25*60*00 Praga 76*00
Włochy 134*00 Niemcy 607*50
Szwajcarja 492*50 Wiedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedziatlnyĘ 
Dr. M A R C ELI SZA R O TA .



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 7 marca 1929. Nr. 55

Ogłoszenia u; pędowe.
FIRMY.

Firm. 17J/27/C. I. 52. Wpisano w  re
jestrze spółki z ograniczoną odpowiedzialno
ścią następujące zmiany odnośnie do spółki 
„Thebe" Spółka z ograniczoną odpowiedzial
nością w Gorlicach, że Uchwałą Walnego 
Zgromadzenia tejże spółdzielni, odbytego dnia 
15 grudnia 1927, jak wykazuje poświadczenie 
z tej samej daty Lr. 4939 kapitał spółki o- 
znaczony pierwotnie w marcu 1928 na 
100.000 koron określony został na 20.000 zł. 
(ust. 1. §-fu 16, rozp. Prez. R. P. z 25/6 1924, 
Nr. 55, poz. 542). 1758

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 17 grudnia 1927.

Firm. 9/29/A. I. 85. Wykreślenie firmy 
spółiiowej. Z rejestru Oddział A. należy wy
kreślić: Siedziba firm y: Przemyśl. Brzmienie 
firmy: Kom i Ska, skald skór w Przemyślu. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Skład skór —
skutkiem zwinięcia przemysłu. Dzień wpisu:
1 lutego 1929. 1770

Sąd okręgowy, Wydział IV  a.
Przemyśl, dnia 18 stycznia 1929.

LICYTACJE.
E. 2185/28/9. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek Leiby Friedenberga w Kałuszu odbę
dzie się dnia 25 marca 1929, godzina 9 rano 
licytacja połowy realności whl. 550 gminy 
Stańkowa rola, wartość szacunkowa 550 zł., 
najniższa oferta 333 zł. 34 gr., poniżej któ
rej sprzedaż nie nastąpi. 1762

Sąd grodzki, Oddział XII.
Kałusz, 1 1  lutego 1929.

E. 1720/28/15. Edykt licytacyjny. Dnia 
9 kwietnia 1929 o godzinie 10.30 przedpoł. 
odbędzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 
62, I. p. publiczna przymusowa licytacja nie
ruchomości a to: 1) 197/1600 części realn.
lwh. 387 gm. kat. Piaski Wielkie składającej 
się z parc. grunt. lk. 5363/3, oszacowane na 
985 zł., najniższa oferta na 656.67 zł. — 2) 
3/4 części realn. lwh. 220 gm. kat. Kosocice 
parc. grunt. 217/3, oszacowane na 1327.95 zł., 
najniższa oferta na 885.30 zł. — 3) i/6 część 
realn. lwh. 267 gm.kat. Kosocice parc. grunt, 
lk. 217/56, oszacowana na 29.10 zł., najniż
sza oferta 19.40 zł. — 4) 1/16  część realn. 
lwh. 268 gm. kat. Kosocice parc. grunt. lk. 
217/57, oszacowana na 21.91 zł., najniższa o- 
ferta 14.60 zł. — Ogólna wartość szacunkowa 
2.363.96 zł. Ogólna najniższa oferta 1.575.97 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na
stąpi. 1763

Sąd grodzki Podgórze w Krakowie, O. III.
Kraków, 19 lutego 1929.

E. V. 4050/28. Strona zobowiązana Kata
rzyna Pasternak. Edykt licytacyjny. Na wnio
sek strony egzekwującej Anieli Zielińskiej od- 
Dędzie się dnia 18 kwietnia 1929 o godz. 9 w 
biurze Nr. 8 na zaasdzie obecnie zatwierdzo
nych warunków licytacja następujących re
alności: 1) K s. gr. gm. Babica cała realność
whl. 423 pgr. lk. 188, 189, 190/1, 194 (łącz
ny obszar 1 mórg 509 s. kw. Wartość sza
cunkowa 4000 zł., najniższa oferta 2.666 zł. 
66 gr. — 2) ks. gr. gm. Babica 1/4 realn. whl. 
424, pgr. lk. 206/6 (las) (łączny obszar 1 
mórg 46 s. kw.). Wartość szacunkowa 250 zł., 
najniższa oferta 166 zł. 66 gr. Razem war
tość szacunkowa 4250 zł., najniższa oferta 
2833 zł. 32 gr. Poniżej najniższej oferty sprze
daż nie nastąpi. U73

Sąd grodzki, Oddział V.
Rzeszów, dnia 22 lutego 1929.
E. 709/27. Edykt licytacyjny. Dnia io-go 

kwietnia 1929 o godzinie 9 w tutejszym Są
dzie N r. 1 1  odbędzie się licytacja: 1) 3/100
części whl. 363 gminy Dobrowody, składa się 
z pgr. 410/3, 4 11 , 412/3 pole orne pgr. 1366/1, 
1366/2 łąka, pgr. 1368/1, 1697/2, 1699 rola, 
oszacowana na 5 5zł. 50 gr., najniższa oferta 
37 zł. — 2) 3/20 części realności whl. 563 
gm. Dobrowody, składająca się z pgr. 731/2, 
1461/2, 1559, 1613/2, 1654/1 rola, oszacowana 
oszacowana na 55 zł. 50 gr., najniższa oferta 
gr. — 3) 3/20 części realności whl. 939 gmi
ny Dobrowody 170/4, 171/5 ogród 1616/4
rola, oszacowana na 142 zł. 50 gr., najniższa 
oferta 95 zł. — 4) 7/40 części realności whl. 
1069 gminy Dobrowody składającej się z pgr. 
977/1 rola oszacowana na 75 zł., najniższa 
oferta 50 zł. Warunki licytacyjne i inne do- 
kumenta można przeglądać każdego dnia o 
godzinie 9 rano w tutejszym Sądzie. 1772 

Sąd grodzki, Oddział V.
Podhajce, dnia 28 lutego 1929.

E. 3136/28. Edykt licytacyjny. Na wnio
sek Kseni .Muc, córki Ołeksy imieniem wła- 
snem i nieletniej Anny Muc odbędzie się dnia 
22 marca 1929 godzina 9 rano licytacja 1/14 
części realności objętej whl. 120, 1/7 części 
whl. 1012  i 1/7 części realności whl. 1543 
gminy Werchrata. Najniższa oferta 150 zł. 
46 gr., 2 zł. 40 gr., 13 zł. 32 gr., przyna
leżność 79 zł. 10 gr. Warunki licytacyjne i 
protokół oszacowania do przeglądu w Są
dzie. J 7^4

Sąd grodzki, Oddział VI.
Rawa Ruska, dnia 21 lutego 1929.

E. 4455/28. Edykt licytacyjny. Dnia 18 
kwietnia 1929 godzina 10 odbędzie się w

podpisanym Sądzie biuro 51 licytacja całej 
realności whl. 2521 gminy Biskowice, oszaco
wanej na 1538 zł. Najniższa 'oferta 1026 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 1765 

Sąd grodzki.
Sambor, 5 lutego 1929.
E. 7272/28. Edykt licytacyjny. Dnia 18 

kwietnia 1929 godzina 9 odbędzie się w pod
pisanym Sądzie biuro 51 licytacja całej re
alności whl. 574 gminy Sambor — Zamiej
ska, oszacowanej na 21.435 zh Najniższa o- 
ferta wynosi 10.717 zł., poniżej której sprze
daż nie nastąpi. 1766

Sąd grodzki.
Sambor, 5 lutego 1929.

E. 616/28. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
sierpnia 1929 godzina 9 odbędzie się w Są
dzie grodzkim w Sniatynie sala rozpraw I. 
przymusowa publiczna sprzedaż połowy re
alności whl. 886/11 gm. Śniatyn, składającej 
się z ppgr. 5769, 5810, stanowiącej własność 
Marji Zacharkiewicz, Michała Zacharkiewicza, 
Stefana Zacharkiewicza, Katarzyny Michel, 
Marji Szawulak i Seweryna Boniakowskiego, 
wartości szacunkowej 2544 zł. 80 gr. Najniż
sza oferta wynosi 1696 zł. 53 gr. 1767

Sąd grodzki.
Śniatyn, dnia 15 lutego 1929.

E. XVI. 3662/28. Edykt licytacyjny. Dnia 
19 marca 1929 o godz. 10 rano we Lwowie, 
Gródecka 51, pralnia sprzeda się przez pu
bliczną licytację następujące przedmioty: ma
szyny, motory elektryczne, stół sosnowy, la
dę sklepową i szafę. Sprzedaż rozpocznie się 
w pół godziny po czasie wyżej oznaczonym. 
W międzyczasie można obejrzeć przedmioty 
wystawione na sprzedaż. 1774

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 14 lutego 1929.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA,
Prez. 6277. Sąd Apelacyjny ogłasza, że z 

powodu odnowienia zniszczonych części ksiąg 
gruntowych gmin katastralnych Nastasów i 
Proszowa, położonych w okręgu Sądu grodz
kiego w Mikulińcach wdrożył postępowanie 
sprostowawcze w myśl ustawy z 25 lipca 1871 
Nr. 96 Dz. U. i wzywa wszystkich intere
sowanych do wnoszenia wszelkich zgloszeig 
w myśl § 7 powołanej ustawy w Sądzie grodz
kim w Mikulińcach najpóźniej do dnia 31 
maja 1929. 1776-3

Lwów, 19 lutego 1929.

UPADŁOŚCI.
Sa 4/29. W postępowaniu ugodowem 

Chany Kónigsberg w Sieniawie odroczono 
audjencję na 21 marca 1929, godz. 10.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 28 lutego 1929. 1769

Sa 17/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Symche 
Seidena, kupca w Rzeszowie. Komisarz ugo
dowy Stanisław Jaworski, sędzia Sądu okrę
gowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy Dr. 
Roman Krogulski, adwokat w Rzeszowie. — 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienio
nym Sądzie biuro 47, I piętro dnia 3 kwietnia 
1929 o godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 30 marca 1929. 

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Rzeszów, dnia 23 lutego 1929. 1771

Sa 16/27/16. Sąd okręgowy w Jaśle jako 
układowy w sprawie postępowania układowe
go otwartego do majątku Binema Alstera, 
kupca w Korczynie, powziął następującą u- 
chwałę: Po myśli § 56 ord. układ, zastanawia 
się postępowanie ugodowe wdrożone do ma
jątku Binema Alstera, kupca w Korczynie ts. 
uchwałą z 20 grudnia 1927 Sa 16/27/2.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, 24 marca 1928. 1759

S. 11/28/2. Sąd okręgowy w Jaśle zarzą
dza otwarcie postępowania konkursowego do 
majątku Adama Piona, kupca w Libuszy, mia
nując komisarzem konkursowym p. Naczel
nika Sądu powiatowego w Bieczu Dra Anto
niego Gumułkę, zaś zarządcą masy konkurso
wej p. Dra Maurycego Neufelda, adw. w 
Bieczu. Równocześnie wyznacza się celem 
wyboru zarządcy masy konkursowej audjen
cję sądową na dzień 3 stycznia 1929 o go
dzinie 10 rano w biurze p. Komisarza kon
kursowego w Sądzie powiatowym w Bieczu, 
wzywając na to pierwsze zgromadzenie wszy
stkich wierzycieli upadłego dłużnika z pole
ceniem, aby przynieśli z sobą dokumenty, 
wskazujące wiarygodność ich wierzytelności. 
Wzywa się również wierzycieli konkursowych, 
aby najdalej do dnia 2 lutego 1929 włącznie 
zgłosili swoje wierzytelności w Sądzie powia
towym w Bieczu. Pisemne zgłoszenia wnosi 
się w podwójnem wygotowaniu. Należy do
łączyć odpisy załączników przedłożonych w 
oryginale. Interesowani mogą przeglądnąć 
zgłoszenia i załączniki. Ogólną audjencję roz
poznawczą wyznacza się na dzień 5 lutego 
1929 o godzinie 10 rano w gmachu Sądu po
wiatowego w Bieczu w biurze p. Komisarza 
konkursowego. Konkurs niniejszy, jakc drob
ny będzie w myśl przepisów §§ 169 do 17 1 
ord. konk. 1760

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 20 grudnia 1928.

Sa 13/29/4. Edykt. Uchwałą Sądu okrę
gowego w Samborze z dnia u  lutego 1929

Sa 13/29/4 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Natana Lówenthala, kupca w Dro
hobyczu. Ustanowiono komisarzem ugodo
wym Dra Zygmunta Osuchowskiego, N a
czelnika Sądu grodzkiego w Drohobyczu, zaś 
zarządcą ugodowym Józefa Kropfa, kupca w 
Drohobyczu. Wierzytelności zgłosić należy u 
komisarza ugodowego najpóźniej d i dnia 18 
marca 1929. Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 5 kwietnia 1929 o godzinie 10 w Sądzie 
grodzkim w Drohobyczu, sala Nr. 51.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 21 lutego 1929. 1761

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 9/29/3. Edykt. Howaniak Franci

szek urodzony 1859 w Zawoji, wyjechał 
przed 30 laty z Juszczyny do Ameryki gdzie 
od roku 1914 zaginął bez wieści. Celem uzna
nia go za zmarłego, wzywa się, aby uwiado
miono Sąd w Wadowicach o zaginionym do 
1 roku od ogłoszenia poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 1583

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 21 lutego 1929.

T. 3/29/5. Edykt. Kłoczko Antoni uro
dzony 1890 w Janowie kolo Lwowa żołnierz 
wojsk polskich zaginął w roku 1919 bez wie
ści.' Celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się aby uwiadomiono Sąd w Wadowicach o 
zaginionym do 8 miesięcy od ogłoszenia po
czem Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie. 1582

Sąd okręgowy Wydział IV.
Wadowice, dnia 21 lutego 1929 r.

T. 690/28. Juljan Bida urodzony 30 li
stopada 1881 w Korczynie jako żołnierz 
austr. w r. 1914 zaginął pod Jarosławiem. 
Celem uznania go za zmarłego, wzywa się 
go, aby do pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, dnia 20 stycznia 1929. 1555

T. 630/28. Józef Urban urodzony 14 
sierpnia 1883 w Brzozie Stadnickiej jako żoł
nierz austr. 6 p. ułanów zaginął na froncie 
rosyjskim w r. 1916. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się go, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wia
domości o nim Sądowi. 1553

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, dnia 29 stycznia 1929.

T . 669/28. Józef Schmalzbach urodzony 
6 lutego 1872 we Lwowie jako żołnierz austr. 
w roku 1914 zaginął w bitwie pod Krasnem. 
Celem uznania go za zmarłego wzywa się go, 
aby do pól roku od dnia ogłoszenia zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 1554 

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, dnia 25 stycznia 1929.

T. 637/28. Michał Piwko urodzony 26 
lipca 1875 w Hodowicy jako żołnierz au- 
strjacki ziginął. Celem uznania go za zmar
łego i rozwiązania małżeństwa wzywa się go, 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi. 1552 

Sąd okręgowy, Oddział VII.
Lwów, dnia 31 stycznia 1929.
T. IV. 104/28/6. Stanisław Markiewicz 

syn Józefa i Joanny urodzony 1 1  kwietnia 
1897 w Kozłówkach gmina Jodłówka tuchnw- 
ska powiat Tarnów żołnierz 16 pułku piecho
ty na froncie bolszewickim w maju 1920 roku 
bez wieści zaginął. Wzywa się każdego o u- 
dzielenie tutejszemu Sądowi lub kuratorowi 
adwokatowi drowi Fusiarskiemu w Tarnowie 
wiadomości o zaginionym. Stanisława Mar
kiewicza wzywa się aby tutejszy Sąd uwiado
mił o swem życiu do dnia 1 września 1929. 
Po upływie tego terminu na ponowny wnio
sek Sąd rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnopol, 16 stycznia 1929. 1733

ZMIANA NAZWISK. 
O G Ł O S Z E N I E .

Tadeusz Hołota, uczeń gimnazjalny, uro
dzony dnia 30 sierpnia 1907 r. w m. Kra
śniku, syn Antoniny Hołota, zamieszkały w 
majątku Rzeczyca Księża, gm. Trzydnik, po w. 
Janowski, wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego „H ołota" na na
zwisko „Orski, Olecki, Dolski, Tarski, Sie- 
lużycki, Zamorski, Białobłocki, Drużyński 
lub Kluczewski".

Lubelski Urząd Wojewódzki podaje po
wyższą prośbę do powszechnej wiadomości z 
nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24 października 1919 r. Dz. U. R . P. 
N r. 88, poz. 478, wolno przeciw jej uwzglę
dnieniu zgłosić do Ministerstwa Spraw We
wnętrznych zarzuty, które podać należy do 
Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie w prze
ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze 
Polsk'm“ , które jednocześnie zarządza się.

Za Wojewodę Lubelskiego:
1757 Naczelnik Wydziału

(—) Gr. Grużewski.

O G Ł O S Z E N I E.
Stefan Zając, ur. w Pińczowie dnia 23. 

XII. 1901 r., syn Franciszka i Marjanny, zam. 
w Milanówku, wniósł prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego „Zając" na na
zwisko „Krzemicński" lub „Krzymiński".

W myśl art. 4 ustawy z 24. X. 1919 r- 
(Dz. U. R. P. Nr. 88/19 poz- 478) oraz roz- 
porządzenia Min. Spr. Wewn. z 1 1 .  X. i?2* 
(Dz. U. 93, poz. 828) wolno przeciw uwzgU' 
dnieniu prośby petenta zgłosić do Urzędu 
Wojewódzkiego w Warszawie zarzuty, ^  
przeciągu dni 90 od dnia niniejszego ogło* 
szenia. 1 756

K O N K U R S .
W Państwowym Zakładzie wych.-popr- 

dla nieletnich w Przedzielnicy (powiat Do- 
bromil) jest do objęcia od 1 kwietnia 1929 
kontraktowa posada rządcy majątku z upo
sażeniem VIII grupy funkcj. państw, i świad
czeniami dodatkowemi.

Od kandydatów wymaga się wyższych stu- 
djów agronomicznych, dłuższej praktyki 1 
samodzielności. — Udokumentowane podania 
należy wnosić do Prezydjum lwowskiego Sądu 
Apelacyjnego do dnia 25 marca 1929.

Lwów, dnia 21 lutego 1929. I7S5"3
(—) Czerwiński, m. p.

L. 896.

KONKURS
W y d z ia ł p o w ia to w y  w  B o r sz c z o w ie
obsadzi z dniem 1 kwietnia b. r. posadę

in struktora rolnictwa
z poborami VIII ewentualnie VII stopnia 
służbowego Urzędników państwowych i z 10% 
dodatkiem komunalnym tudzież wynagro

dzeniem za wyjazdy służbowe. 
Wymogi:

Obywatelstwo polskie.
Ukończone wyższe względnie średnie 

studja rolnicze.
Nieprzekroczony rok 40 życia.
Podania wraz z życiorysem wnosić na

leży na ręce Wydziału powiatowego do dnia 
20 kwietnia b. r.

Borszczów, dnia 28 lutego 1929.

Starosta: 
Schreiber

W SZYSTKICH , ktoby wiedział o miejscu 
zamieszkania Pani Władysławy, Marji Ka
roliny z Raciborskich Śtelmachowiczowcj, 
córki Władysława i Elizy z domu Roche 
ostatnio w roku 1923 zamieszkałej we Lwo
wie, ul. Karpińskiego 1. 5, uprasza się o 
podanie' informacji do Konsystorza Wileń
skiego ewangelicko-reformowanego w Wil
nie, ul. Zaw alnr-i t. 1768

ZG U BIO N E DOKUMENTA.
U KO Ń CZO N A seminarzystka udziela kore

petycji oraz lekcje języka niemieckiego. 
Listy do administracji pod J . H. 2746

KO STYRSK I W ŁADYSŁAW  rocz. 1902 u- 
nieważnia zgubioną książeczkę wojskową 
wystawioną przez P. K. U. Czortków.

1752-3

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę woj
skową, wydaną przez P. K. U. w Sanoku 
na nazwisko Bazyli Iwanik, ur. w r. 1902 
w Międzybrodziu. 1753

UNIEW AŻNIAM  niniejszem zgubione pozwo
lenie na prowadzenie pojazdów mechanicz
nych, wydane mi przez Urząd Wojewódzki 
Lwowski, Dyrekcja Robót Publicznych, z 
ważnością na rok 1928. — Inż. Kazimierz 
Łodziński, Dyrektor S. A. „N afta" w Bo
rysławiu. 1754

UNIEW AŻNIAM  zgubioną legitymację na 
nazwisko Sobczukówna Helena, wydaną 
przez U. J. K. we Lwowie. I777”3

Lokale sklepowe
w  d o m a c h  p ie c z y  m ie sz k a n io w e j  
Z a k ła d u  U . P . U  położonych we Lwowie 
p rz y  u l. S t r y j s k ie j  (naprzeciw bocznego 
wejścia do parku Kil.) zawierających 83 mie
szkań, są d o  w y n a ję c ia  od 1. V. 1929 d w a  
sk le p y  z u b ik a c ja m i m ie sz k a ln e m i.  
Oferty z wyszczególnieniem przeznaczenia 
sklepu i oferowanego czynszu, wnosić d o  
Z a k ła d u  U. P  U. L w ó w , u l. P ie k a r 
s k a  1 A  d o  16 m a r c a  1 9 2 9  w łą c z n ie .

Z a k ła d  U . P . U . L w ó w .

Ł O Ż Y S K A  K U L K O W E )
precezyjne, marki:

P .  &  « s .
uznane za najlepsze na kontynencie 

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  s

j .
Sp. z ogr. odp.

Magazyn towarów żelaznych i artykułów technicznych 
L w ó w , ul. G r ó d e c k a  2 B . T e ł. 41-47

C e n a  o g ło s z e ń *  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  g r . } za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 g r .}  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.y po kronice 50 g r . ;  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 g r .  
drobne ogłoszenia za słowo 10  g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł .,  tekstowa 600 z ł., pierwsza (pod nagłówkiem) 80(1 zł.

Ogłoszenia t a b e la r y c z n e  c y fro w e  50% , zamiejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska", Lwów, aL Chorążczyzny 17, telefon łf-ip, pod zarządem Władysława Germanu Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


